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Ostatnia wiadomości telegraficzne. 


MRudowa kanałów. 


Wiedeń. (Tel. pryw.) W ciągu bieżącego tygodnia 
zbierze się w Wiedniu pod przewodnictwem prezesa 
min. bar. Gauischa konferencya ministeryalna w spra- 
wie budowy kanałów. W konferencyi wezmą 
udział: minister Zaleski, minister skarbu i prezes 
Koła polskiego Dr Biliński, Dzień, w klórym zbierze 
się komisya, dotąd nie został oznaczony. 


rzad zwołaniem Jzby. 


Wiedeń (Tel. pryw.) Podróż prezesa ministrów 
har. Gauischa do Pragi została odroczoną dlatego, że 
bar. Gautsch pragnie wziąć udział w obradach kon- 
ferencyi przewodniczących klubów parlamentarnych. 
Konferencya ta została zwołaną przez Dra Sylwestra 
na dzień 15 b. m. Wynik obrad konferencyi klubów 
ustali ostatecznie iermip podjęcia obrad Izby. 

Najprawdopodobniej lermin ten przypadnie między 
4—10 października. 

O wcześniejszym ierminie me może być mowy, 
gdyż przeważa zdanie, by rząd miał dość czasu do 
przeprowadzenia rokowań z Węgrami w sprawie 
przywozu mięsa i by nie ulrodniać sytnacyi. 

Woczorajsza Neue Freie Presse donosi, ża rekon- 
strukcya gabinelu nastąpi bezpośrednio potem. Po- 
wołani mają być do gabinetu 2 ministrowie rodacy 
i % urzędnicy Czesi. Nowy gabinet ma być,. według 
domesietia cytowanego pisma, na wskróś urzędni 
czym, Wiadomości te należy przyjmować z wielkiem 
zastrzeżeniem, widocznem jest bowiem, że są obliczo- 
ne na sensacyę. 

Według drogiej kombinacyi nowy gabinet ma być 
parlamentarnym. Z obecnego gabinetu pozostaną w 
nim oprócz bar. Gautscha minister Zaleski i bar. 
Stürgkh. Minister Zaleski wedle tychże kombinacyi 
obejmie tekę ministerstwa kolei. Inne teki zależnie od 
konstellacyi politycznej 1 wyników rokowań obsadzo- 
ne zostaną mężami parlamentarnymi i urzędnikami, 
z większem prawdopodobieństwem pierwszych. Jako 
kandydata na lego winistra rodaka wymieniają 
posłów Mastalkę i Udrżala. Na niemieckiego ministra 
rodaka kandydatura posła Pachera uchodzi: za zupeł- 
nie pewną. 

Znaczną trudność w składzie nowego gabinetu 
przedslawia leka ministersiwa skarbu Jako kandy- 
data wymieniają w kołach politycznych Dra Urbana: 
podniesiono jednakze, że Dr. Urban odegrać ma wy- 
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Za każdy następny 


bitną rolę w konferencyach ugodowych w Pradze 
wobee czego uchodzi za wskazane, że ale należy go 
odrywać od tej pracy. 


Mtąpienie ministra Schónaicha. 


Wiedeń. (Tel. pryw.) Potwierdza się, że zmiana 
w naczelnych stanowiskach w armit ograniczy się 
tylka do nstąpienia ministra wojny bar. Schonaicha. 
Pogłoski o ustępieniu szela sztabu generalnego Kon- 
rada von Hotzendorf nie są prawdziwe. Ostatu cieszy 
się stale pełnem zaufaniem następcy tromi i stano- 
wisko swe nadal zatrzyma. 


Sejm czeski 


Praga. (Tel. pryw.) Narodni politika donosi, że 
sejm czeski zostanie zwołany na dzień 20 września. 
Pierwsze posiedzenie sejmu ma być formalnem. Na 
drugiem posiedzeniu uchwa!i sejm permanencyę komi- 
sji narodowo politycznej, i dokona wyboru uzupeł- 
niającego członków tej komisyi. 


Stronnictwa czeskie. 


Praga. (Tel. pryw.) W dniu 12 września odbędzie 
się pod przewodnictwem Dr Skardy posiedzenie prze- 
wodpiczących klubów czeskich posłów sejmowych 
wraz z parlamentarną komisyą posłów czeskich w bu- 
dynku sejmowym. 

Praga. (Tel. pryw.) Z powodu przypadającej pa- 
jutrze 40 rocznicy cesarskiego reskrgptu koronacyj- 
nego nrządziło wczoraj postępowe stronnictwo prawno- 
państwowych manifestacyjne zgromadzenie. Tchwalo- 
no rezołucyę, protestującą przeciw płatuwanej formie 
akcyi ugodowej, widząc możliwość ugody na zasadzie 
czeskich żądań prawno-państwawych. Rezolucya po- 
daje za zasadę, że bez normalnej pracy w sejmie 
czeskim nie może być mowy o normalnej pracy w Ra- 
dzie państwa. 


Przeciw drożyźnie. 


Praga. (Tel. pryw.) Stronnictwo sacyalno-demo- 
kratyczne urządziło wczoraj wielki milyng w sprawie 
drożyzny, Rezolucya domaga się, by Rada miejska. 
wstawiła do budżetu miejskiego kwotę 250000 koron 
dla złagodzenia drożyzny mieszkań. 

Praga. (Tel. pryw.) Czescy urzędnicy państwowi 
odbyłi wczoraj zgromadzenie, na którem uchwalono 
rezołucyę, wzywającą rząd do przyznania dodatków 
drożyźnianych i uregulowania kwestyi awansn cza- 
sowego. 


Kongres protestantów. 


Praga. (Tel. pryw.) Kongres prolestantów sło- 


| wiańskich, w którym biorą także udział i Polacy, do- 


kunat wyboru spacyalnego komitetu, mającego się 
5 eniem kongresu proteslantów w Pradze 


ą6 
w rocznicę spalenia Husa. 


Goście angielscy w Wiedniu. 


Wiedeń. (Tel. pryw.) Wczoraj popołudniu przybyła. 
tu depulacya londyńskiej rady miejskiej z lord-ma- 
jorem na czele. Imieniem miasta powitał gości na. 
dworcu burmistrz Dr Neumayer, który dał wyraz na- 
dziej, że slosunki teraz nawiązane nie będą krótka 
trwałymi i że oba miasta będące tak ważnemi SM 
trami nowoczesnej kullury i przemysłu odtąd cz 
będą się między sobą komunikowały. W PR TA 
zabrał głos lord-mayor Londynu p, Vezey Strong i 


podziękowawszy za serdeczne przyjęcie oddał w peł - 
nych szczerego uwielbienia słowach hołd ce 
kiórego oba i długotrwałe rozumne rządy 
najważniejszą ostoją pokoju światowego. 
mówienia nagrodzili zebrani hucznymi oklaskami po- 
czem guście automobilami i powozami odjechali do 
miasta. 


goście angielscy będą przyjęci na audencyi 
u cesarza, we środę wyjadą do Ischlu celem zwie- 
dzenia pałacu cesarskiego. 


W sprawie budową kanałów. 


lwów. (Tel. pryw.) Zwołany lu na dzień wczo- 
rajszy wiec w sprawie budowy kanałów został odco- 
czony. 


Z ruchu wyborczego. 
(Zelefonem). 


Drohobycz. Powoli zaczyna się już u nas ożywiać 
ruch przedwyborczy, aczkolwiek uzupełniający wybór 
posła do parlamentu odbędzie się dopiero w paździer- 
niku. Agitacya ze strony pojedynczych slronmictw, 
które wysuwają, kandydatów odbywa się wprawdzie 
na razie jeszcze spokojnie — ale nie mniej energi- 
cznie. Sfery obradujące przekonane są, że Dr. Lū- 
wenstein nia będzie się tym razem ubiega? o mandat — 
natomiast wybija się na pierwszy plan projekt pro- 
propagowany przez wpływowe osobistości, by wal- 
czące slronniciwa zgodziły się na kompromisową ży- 
dowską kandydaturę. 

Go do osoby takiego kandydata, nic jeszcze, sta- 
nowczego donieść nie mogę. A 


Zjazd Cigi pomocy przemysłowej. 


Lwów. (Tel. pryw.) Ostatni dzień Zjazdu Ligi po- 
mocy przemysłowej zakończył się wczoraj ogólnem 
zebraniem, na którem referenci złożyli sprawozdanie 
z obrad poszczególnych sekcyi. Imieniem sekcyi fi- 
nansowej referował radca Tiil z Krakowa, imieniem 
sekcyi organizacyjnej dyrektor Rolle z Podgórza, sek- 
cyi handlowo-przemysłowej prof. Radomski z Dębicy. 
Dłuższą dyskusyę wywołała sprawa przyznamia kra- 
kowskiej filii wydatniejszej sobwencyi z ogólnych fun- 
duszów Ligi. Uchwalono przekazać sprawę wydzia- 
łowi do możliwego uwzględnienia. W sprawie budo- 
wy dróg wodnych uchwałono jednomyślnie znaną re- 
zolucyę posła Kędziora. Na wniosek p. Steczkowskiej 
z Krakowa uchwalono przydzielić wydziałowi do 
rozpatrzenie sprawę utworzenia przy Lidze osobnej 
sekeyi Pań dla spraw przemysłu kobiecego. Nasląpiły 
wybory członków wydziału i komisyi kontrolującej.. 
Prezesem wybrano ponownie Andrzeja ka. Lubomir-- 
skiego, wiceprezesami pp. Terenkoczego, Ulmera i inż, 
Rollera z Podgórza; do wydziału składającego się z 
30 członków, weszli z Krakowa pp. Górecki, Ostro- 
wski, Sebiller, Tul, St. Żeleński. Obrady zakończyły 
się o godzinie 2 popołudniu. 


Tajemniczy okręt. 


Paryż. (Tel. pryw.) Matin donosi, że w czasie 
manewrów floty francuskiej nieznany okręt śledził 
bacznie ruchy okrętów francuskich. Jak stwierdzona 
był to niemiecki okręt »Mondstern<; czlerech ludzi 
z tego okrętu władze ujęły w chwili, gdy chcieli wy- 
lądować w pobliżu arsenału. Władze marynarki za- 
ahowują całe zajście w ścisłej tajemnicy. Matin do- 
maga się publicznego wyjaśnienia całej afery. 
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Waudalanta dzieci za szkoły. 


Berno. (Tel. pryw.) Z polecenia ministerstwa oświa- 
ty wydalono na podstawie Les Perek ze szkoły w Li- 
pniku 99 dzieci dla brakn znajomości języka wykła- 
dowego. W innej szkole wydaluno 50 dzieci. 


W sprawie JW. arokka. 


Paryż. (B. kor) Według doniesienia pism odpo- 
wiedź niemiecka na propozycye francuskie nadeszła 
tn w sobotę wieczór. Min, Caillauxi De Selves badają ją, 
a wa wtorek zbiera się rada ministrów w celu okre» 
ślynia stanowiska Francyi. Panuje nadzieja, że zgo- 
da da się uzyskać. 


Rozruchy drożyźniana. 


Roubaix. (B. kor.) Oaegdajsze rozruchy przybrały 
cechę rewolty. Manifestanci zgasili lampy gazowe i 
zniszczyli bruk, aby udaremnić atak kawaleryi. Pie- 
chota zrobiła użytek z broni, wielo manifestantów 
zranionych. Tłum splądrował wiele sklepów. 13 ludzi 
aresztowanych. 

Roubaix. (B. kor.) Onegdaj po 8 wieczór przyszło 
znown do rozruchów, Manifestanci obrzucali wojsko- 
kamieniami, zbudowali barykady, przeciągnęli druty, 
przez ulice i otworzyli kanały, aby udaremnić atak woj: 
Ska. 8 osób aresztowano, wiein żołnierzy odniosło rany, 


Gholera. 


Rzym. (B. kor.) Dzienniki donoszą z Masafia w 
Apulii, że onegdaj tłum napadł na zamknięty lokal, 
w którym trzymano podejrzanych o cholerę i uwol- 
nil ich. Polem zapalił tlum chatę pewnego robotnika 
dokowego, w której zmarły były dwie kobiety. Woj- 
ska przywróciły spokój. 45 osób, między niemi 9 ko- 
biet aresztowano. 

Saloniki. (B. kor.) Wczoraj zachorowało wśród 
ludności cywilnej 50 osób na cholerę, z tego zmarło 17. 

Konstantynopol. (B. kor.) Onegdaj zachorowało tu 
na cholerę 30 usób, zmarło 15. 


Gflara awiatyki 


Weil, koło Eplingen (B. kor.) Lotnik Eyring pod- 
jął wczoraj wieczorem pomimo przestróg wzlot, 
który zakończył się nieszczęśliwie. W ciemności ude- 
tzył aparat o słup sygnałowy, przyczem Eyring został 
ciężko zraniony. Przewieziono go da szpitala, gdzie 
zmarł nie odzyskawszy przytomności. 


Samobójstwo f:brykanta 


Berlin. (Tel. pryw.) Właściciel fabryki papieru 
Ernest Gronewald siraciwszy przeszła 150.000 marek 
na nieszczęśliwych operacyach giełdowych, zginął 
bez wieści. Przypuszczają, że popełaił samobójstwo, 


Reforma Sejmowej ordynacyi wyborczej, 


Dziwne losu koleje przechodzi sprawa lak żywo 
obchodząca całe nasze społeczeństwo, lak doniosłe 
znaczenie mająca dla całego ustroju politycznego na- 
szego kraju. 

Pa wyborach przeprowadzonych w roku 1907 da 
parlameniu na podstawie powszechnego prawa gło- 
sowania, wszyscy zdawali sobie sprawę, że przesta- 
rzała nie zgodua z duchem czasu, blizko pół wieku 
trwająca sejmowa ordynacya wyborcza musi uledz 
zmianie mniej lub więcej radykalnej. — To też już 
wtedy jeden z wybitnych posłów stronnictwa konser- 
walywnego opracował projekt nowej ordynacy! może 
nie na najszerszych podstawach, ale uwzględniającej 
wszystkie warstwy ludn i zmienione stosnaki w 
kraju. 

Zdawało się przez chwilę, ze projekt len uzyska 
aprobalę poszczególnych stronnietiw i będzie mógł 
być użytym za pudsiawę do rokowań, a wreszcie do 
dyskusyi i nohwały Sejmu. 

Niestety, a użyć należy tego wyrazu, w grupie po- 
słów w której najmniej się tego spodziewać należało, 
natrafił projekt na zasadniczą ojozycyę, czy przez 
niezoryentowanie się w sytnacyi, czy przez warchol- 
stwo polityczne; dostał się wprawdzie do ściślejszej 
komisyi, która miała joszcze w roku 1907 szczegóły 
opracować i slormułować ostaleczne wnioski, ale 
tam vgrzą.ł i nie zobaczył więcej świulła dziennego, 

Przyszły nowe wybory do Sejmu w roku 1908, 
wszysikie stronnictwa szły do walki wyborczej pod 
hasłem refurmy sejmowej ordynacyi wyborczej, kan- 
dydaci stonnictw demokratycznych i ludowego, głosili 
urbi et orbi, że kandydują pod hasłem powszechnego, 
czteroprzymiolnikowego wa wyborczego, w nowym 
Sejmie posypały się wni z projektami mniej lub 
więcej radykalnych ordynacyi, wybrano komisyę, sub- 
komitet, obraduwano, a wreszcie dla przyspieszenia 
sprawy uchwalono na wniosek lewicy sejmowej u- 
stawę o permanencyi komisyi dia reformy wyborczej. 

Ustawa tu uzyskała najwyższą sankoyę i zdawała 
się, że już leraz sprawa pójdzie szybko i że może 


się spełnią pragnienia przewódey stronnictwa lado- 
wego wypowiedziane w sesyi sejmowej r. 1908, że 
nowa ordynacya wyborcza ma być uchwalona dopie- 
ro w r. 1910. — Komisya wzięła się do pracy, po- 
lecita zbierać maleryały, sludyowała je i w sesyi je- 
siennej zeszłego roku, może już na seryo myślano o 
doprowadzeniu do skutku tego ogólnie żądanego po- 
stulatu, ale zapamniano o jednej rzeczy, że stosunki 
przez lých kilka lat przewłoki znów się zmieniły, 
że pod wpływem wyborów do Rady państwa społe- 
czeństwo się więcej zradykalizowało, źe antagonizimy 
narodowe się pogłębiły, że Rusiai którzy przed kilku 
laty byliby się może zgodzili, na projekt reformy 
z r. 1907 ówczesnego posła a obecnie Namieslnika 
Bobrzyńskiego, teraz nostawili inae dalej idące żą- 
dania, 

Grupy polskie jakkolwiek różniące się w zapatry- 
waniach eo do formy nowej ordynacyi wyborczej 
wreszcie zgodziły się na zasady, na podslawie kló- 
rych projekt ma być opracowany, nie zgodzili się 
jednak na me Rusini. 

Mimo lego jednak, komisga stała uchwaliła i u- 
poważniła subkomitet do opracowania na podstawie 
tych zasad ewentualnie w porozumieniu z grupami 
posłów ruskich ostatecznego projeklu. — Subkomitet 
wybrał referenta w osobie posła prof. Starzeńskiega 
i oto doszliśmy do punktu martwego. —- Upłynęła 
kilka miesięcy, a dopiero teraz przypommano sobie, 
że jest kamisya stała, że jesi przewodniczący sub- 
komitetu, że jest refereni 1 że powinno się coś zro- 
bić z projektem ordynacyi wyborczej.. 

Nie rychło też przypomniał sobie p. poseł Sta- 
piński, że należy myśleć e ordynacyi wyborczej, 

Wobec takiego traktowania tak żywotnej sprawy, 
nasuwać się muszą smutne relieksye. — Z powodu 
tastoju w pracach nad reformą sejmowej ordynacy! 
wyborczej, ubiegła sesya sejmowa była zmarnowaną, 
w rokn bieżącym sejm zupełnie się nie zbierze, a 
jest przecież tyle spraw ważnych gospodarczych. 
ekonomicznych, kulturalnych i t, p. które czekają 
załatwienia. 

Mimowoli w tych warunkach nasuwa się pytanie, 
gdzie był przez tyle miesięcy p. referent, dlaczego 
przewodniczący subkomitetn poseł Leo energiczniej i 


bardziej stanowczo nie pilnował sprawy, a zarazem 
na co się zdała sankcyonowana ustawa o permanen- 
cyi komisyi ? 


Po zgonie Kardynała. 


Od chwili, gdy rozeszła się wieść o zgonie ś. p. 
kardynała ks. Pazyny, pałac biskupi przy placu Fran- 
ciszkańskim stał się punktem, do którego kierują swe 
kroki Lłummy duchowieństwa i publiczności miasta. 
Śmiertelne szczątki kardynała złożono w kaplicy pa- 
łacowej; wojsko zaciągnęło straż honorową. W ka- 
plicy odprawił wczoraj rano mszę św. biskup Nowak. 
Zgodnie z życzeniem zmarłego w przygotowaniach 
pogrzebowych pominięto dotychczasowy zwyczaj skła» 
dania licznych wieńców i kwialów. 

Na pogrzebie ś. p. kardynała zastępować będzie 
cesarza pierwszy podkomorzy hr. Gudenus. 


Uroczystości pogrzebowe. 


Dziś o godzinie 4 popołudniu odbędzie się uro- 
czyste wyprowadzenie zwłok z pałacu biskupiego do 
katedry na. Wawelu. Uroczysty pochód, w którym we- 
źmie udział cała krakowskie duchowieństwo i przy- 
byłe z całego kraju, oraz wielu dygnitarzy kościel- 
nych — uda się na Wawel ulicą Grodzką, popod 
kośció! 00. Bernardynów. 

Po przybyciu pochodu na Wawel zwłoki będą u- 
stawione na katafalku w presbiterynm katedralnem, 
poczem odbędą się przy zwłokach żałobne nieszpory. 

We wtorek dnia 12 b. m. o godzinie 9-tej rano 
odprawionem będzie w katedrze uroczyste nabożeń- 
stwo, a następnie o godzinie w pół do tl-tej rano 
uroczysta suma, klórą celebrować będzie prawdopo- 
doboie Ks. arcybiskup Bilczewski, 

Pd sumie i odśpiewaniu castrum doloris nastąpi 
uroczyste złożenie zwłok ś. p. Kardynała w podzie= 
miach katedry. Miejsce w grobowcach, gdzie mają być 
zwłoki ś p. Kardynała Puzyny pochowane, wyzna- 
czy kapituła. 


Ostatnie wiadomości, 


Wczoraj t. j. ni _dzielę złożyli w konsyslorzu dal- 
sze kondolencye: starosta Bodnar z Podgórza, bur- 
mistrz Podgórza Maryewski z delegacyą Podgórza, 
prezydent Krakowa dr. Leo, radca dworu Riel, nad- 
radca Kurek, poseł Banaś, akademik p. Stan. Szarski 
imieniem sodalicyi akademickiej 1 w. i. 

Dalsze depesze kondoleneyjne nadestali przez dzień 
wez rajszy: minister Spraw zagranicz hr. Aerenthal, 
minister Marek, De. Koeller z miu oświaty, minister- 
stwa dla Galicy! (podpisany Slanisław Morawski), Wy- 
dział krajowy, Merry de Val z kancelaryi papieskiej, 
rektor Ja-zowski im. Uniwersytetu we Lwowie, Ekse. 
Stanisław hr. Tarnowski, minister spraw wewnęlrz- 
nych hr. Wickenburg, prymas Węgier kardynał Wa- 


Szary, biskup Schokke z Wiednia, ks Windischgratz 
im. Izby panów. 

Na pogrzeb przybyć mają oprócz ministrów Stuerg- 
kha i Zaleskiego namiestnik Robrzyński, marszałek 
hr. Badeni, Eks, hr. Sianisław Tarnowski, rektor Ja- 
Szowski imieniem Uniwersytetu we Lwowie i wszy- 
scy biskupi galicyjscy. Dotychczas przybył już do Kra- 
kowa arcybiskup Simon. 

Porządek pogrzebu jeszcze nie został ustalony o- 
statecznie, gdyż nie wiadomo dokładnie, klórzy dy- 
gnitarze kościelni i świeccy wezmą udział w żalob- 
nych uroczystościach. 

"Tłumy płynące wczoraj popołudniu do kaplicy tak 
się zwiększyły, że policya wpuszczała do waętrza 
tylko grupami celem uniknięcia ścisku. 


KRONIKA. 


Kraków, 11 sierpaia 1911. 


Cztery koncerty orkiestry Tamysłowskich Pod 
hasłem niewiary w orkiestrę włościańską rozpoczął 
się dma % b. m. cykl koncertów. Po pierwszych: a- 
kordach łatwo ocenić można było, że orkiestra ta 
sprawi Krakowowi miłą niespodziankę. 

Członkowie tej orkiestry przynoszą i przynieść 
muszą wiele dla kultury muzycznej w Królestwie 
Polskiem. Pochodzą ani z pod strzech chłopskich. 
Zimą wracają do chat — a niektórzy pozostają we 
wsi rodzinnej na zawsze. Ohłop-muzyk, znający i 
miłujący muzykę, musi z czasem wytworzyć koło 
siebie środowiska muzyczne. Domiosłość zaś, dla kul- 
tury muzycznej polskiej, takich środowisk jest nieo- 
ceniona. 

Brzmienie orkiestry wzorowe, intonacya nieskazi- 
telna, karność w polskich restrojach niespotykana, 
przejrzystość flgor polifonicznych niezwykła — ka- 
zała zaliczyć ork. Namysłowskich do orkiestr nie 
często spotykanych za granicą, a w Polsce prawie 
jedyną. 

Mimowoli wyrywało się westchnienie: » Dajcie nam 
w Krakowie stałą taką orkiestrę. A len właśnie typ 
byłby świetną kombicacyą ork. teatralno-miejskiej 
w Krakowie 

Orkiestra włościańska gra świetnie i niezrówna- 
nie taneczne niwory, a więcej jak »poprawnie« utwa- 
ry z zakresu muzyki symfonicznej, 

Życzyć zatem należy p. p. Namysłowskim dalszej, 
tak obfitej w rezultaty pracyż A 

Zagadkowa śmierć. Wczoraj o godz 6 wieczorem 
zawęzwano pogotowie ratunkowe na cmentarz, gdzie 
w jednej z aleji znaleźli przechodnie leżącą na ziemi 
nieprzytommną młodą kobietę. Osoba ta, jak wskazuje 
ubranie, należeć musiała do sfer inteligentnych; po 
rysach twarzy wnosić można było, że jesito osoba 
młoda, przystojna, lat okoła dwudziestu kilku. Przy- 
były lekarz pogotowia stwierdził już tyłko śmierć, 
która nastąpić musiała prawdopodobaie wskutek o- 
trucia, gdyż przy zmarłej znaleziono papierki z pro: 
szków i opłatki. Na razie nie stwierdzono nazwiska 
młodej sumobójczyni; przybyły na miejsce komisarz 
policyr rozpoczął? śledztwo celem wykrycia bliższych 
okoliczności samobójstwa i nazwiska denatki. 

Zamach samobójczy. Onegdaj w nocy 0 godzinie 
1% m. 5 zawezwano Pogotowie ratunkowie do hotelu 
Vietorya, gdzie niejaki Terz w przystępie delirium tre- 
mens rzucił się w zamiarze samobójczym na brak 
uliczny. Pogotowie skonstatowało złamanie lewej nogi 
1 liczne kontuzye na całem ciele. Po opatrzeniu ran 
odwieziono desperata do szpilala św. Łazarza. 

Pożar w Dębnikach. Wczoraj o godzinie 6 rano 
zawezwano straz pożarną do Dębmk, gdzia powstał 
pożar w jednym z domów. Wyjechał II pluton z 
brandmistrzem p. Urodą. W płomieniach stanął dom 
i obok znajdująca się stodoła. Straż pożarna złokali- 
zowała ogień. Straty znaczne. Przyczyna pożaru do- 
tąd nie ustalana. 

Zgromadzenie ludowe zwołane przez lut. partyę 
socyalistyczną w sprawie deożyzny odbyło się wczó- 
raj w budynku cyrkowym na Błoniach przy nader 
licznym udziale publiczności. Przemawiali posłowie 
dr Marek i Daszyński potem uchwalono jednogłośnie 
rezelucyę wzywającą polski klub soc.-dem. do ener- 
gicznej akcyi przeciw drożyźnie, Po zgromadzeniu 
ufocmował się pochód, który przy dźwiękach „Czer- 
wunego sztandaru" ruszył ul. Wolską ku Rynkowi, 
gdzie po przemówieniu p. Misiałka uczestnicy spo- 
kojme rozeszli się do domów. Policya skonsygnQwa- 
na licznie w nl. Brackiej, Wiśluej i przed pałacem 
biskupim nie miała powodu do interwencgi. 


Ke) : 
Gd Administracyi, 
Biura dzienników i trafiki prowincyonalne 
upraszamy o przysyłanie nagłówków „Goń- 
ca Poniedziałkowego* celem uregulowania 
rachunków miesięcznych. 


GONIEC PONIENDZIAŁKOWY 


e 


Pierwszorzędna restauracya 
w Hotelu Pollera 


wis a vis teatru miejskiego w Krakowie 


poleca 


nowo zbudowaną wspaniałą salę 
na bankiety. uczty i wesela 

oraz przyjmuje wszelkie zamówienia poza lomem. 

Menu połudn. z 4 dań Kor 250i a la Carte. 

Z poważaniem ZARZĄD. 


W ojna? 


Od chwili gdy p. Cambon wrócił do Berlina i roz- 
począł na nowo swe pogadanki z p. Kiderlen Wae- 
chterem, Europa żyje pod tym znakiem pytania i od- 
powiada na niego wykrzyknikami, czasem o dość na- 
iwnem brzmieniu. W Wiedniu zwłaszcza, redakcyjni 
wolonlaryusze pacyfizmu nie moga rozwiązać pro- 
blemu streszczonego pytania: dlaczego o Marokko 
miasabv zacząć się wojna między Niemcami, a Fran- 
cyą? Wszak dyplomacya berlmska powitała p. Cam 
bona na dworca Friedrichstrasse pólurzędowym bu- 
kietem z samych gałązek oliwnych, ułożonych doko- 
ła biletu wizytowego: »Nie żądamy w Marokku ża- 
dnych wpływów politycznych. Kiderlen Waechtere. 
A że wojna należy, jak wiadomo, do rezułłatów po- 
Jityki, przeto nie może być wojny tam, gdzie mo 
ment zdobyczy i żądań politycznych z góry, a przy- 
jaźnie wykluczono. 

Niezbiią byłaby ta dedukcya, gdyby nie błąd w 
założeniu i to błąd podwójny. W życin narodów de. 
cydują dz'siaj momenty ekonomiczne i wiemy, że cały 
szereg ostalnich wojen, począwszy od amerykańsko- 
hiszpańskiej, skończywszy na japońsko-roayjskiej, ta- 
czył się o gospodarkę, nie o zdobycze polityczne, wy- 
nikał z ekspanzyi esonomicznej, nia czysto politycz- 
nej. Gdy przed niewielu dniam jedno z pism wszech- 
niemieckich miało naiwność rzucić z okazyi Marak- 
ka pytanie reloryczne: »czy Anglia odwazyłuby się 
na wojnę dla konfliktów gospodarczych, na wojnę 
handlową ?e odpowiedź jednego z najpoważmiejszych 
pism angielskich brzmiała: > Anglia nigdy nie prowa- 
dziła innych wojen tylko handlowe«. A Francya? 
Francya, rządzona przez polityków republikańskich, 
dla klórych związek polilyki z bilansem już nie pań- 


slwowym, ale czyslo prywatnym, jest pierwszą literą 
politycznego abecadła i gdzie dyplamacya otrzymuje 
wskazania od finansyery tak, jak to tylko jest możli wem 
w krajo, który sam siebie nazywa bankiercin Europy, 
i nim jest, Francva zawsze i otwarcie stawiała kwe- 
styę ekspanzy! ekonomicznej, kwestyę przemysła i 
handlu i tak ją teź obecnie trakuje, w chwili, gdy 
p. Delcasse ostentacyjnie prezentuje światu francu- 
skie pancerniki, ostentacyjnie podkreślając, że są g0- 
towe do boju i na pierwszy sygnał mogą stanąć w 
szeregu. 

Z tego stanowiska należy również ozeniać szanse 
pokoju i wojny. Konflikt marokań-ki miał w swo: 
im czasie pozory walki o prestige, iniał je wówczas, 
gdy Wilhelm 1. płynął do Tangeru, aby okazać, ze 
w Świecie nie stać się nie może poza plecami Nie- 
miec i bez ich pieczęci — i gdy dla okazania swego 
prymalu europejskiego. Niemcy pod grozą dział wy- 
muszały usunięcie p. Deleassego z mini:teryum spraw 
zagranicznych. Ale wóczas były to pozory. Nie o 
wpływy polityczne na sułlanat, ubiegano się w Al 
geziras, lecz o dostep ekonomiczny. Takie lub inne 
łaski u jego smłtańskiej mości, takie lub inne stano 
wisko rezydenta czy posła jest tylko wykładnikiem wpły- 
wów gospodare ych Pisze się: polityka, czyta się: eks- 
port i import. Z tego slanowiska wyjaśnia się, jak ma- 
ła wagę posiadają zapewnienia Berlina, że go wpły- 
wów politycznych w Marokku nie dąży, i jak z dro- 
giej strony, jasnem jest oświadczenie p. de Selves, 
iż repablika żąda oddania jej Marakka pod konirolę 


| polityczną. Kto posiada tę ostatnią, ma Marokko w 


ręku pod względem polilycznym, To też Francya na 
pierwszem miejscu swego polilycznego wpływu po- 
stawiła kontrolę nad rozdawnietwem robót publicz- 
nych, czyl nad ruchem kapitałów obcych w sułtana: 
cie. Tak wygląda »polityka«. 

Mimo rzekomych ustępstw Berlina sprawa jest 
zalem dziś, po powtórnem nawiązaniu rokowań, nie- 
mniej zaogniona, jak nią była w pierarszem stadyum. 
Być może, iż w chwili, gdy słowa te ukazą się w 
druku, targ marokański będzie prawie ubity i strony 
w dradze wzajemnych kompensat dojdą do porozu- 
mienia, Że z tem nie zamknie się kweslya maroka 
ska, to jasne. Francya i Niemcy będą dalej współ- 
zawodniczyły ekonomicznie w Maroku i spór odnowi 


się przy każdej koncesyi, przy każdej pożyczce. Tak , 


chce prawo ekspansyi kolonialnej obu tych państw, 
szukających dróg zbytu dla przemysłu i lokaty dla 
kapitałów. Jedna tylko droga prowadziłaby bezpośre- 
dnia do załagodzenia : droga kompensat terytoryalnych, 
oddanie Niemcom przez Francyę części Konga, jako 
terenu do penetrącyi ekonomicznej. 

Widzimy, jak naiwnem jest zdumienie pewnej 
części opinii na myśl, że Niemcy mogłyby prowadzić 
wojnę o „parę wzgórków piaska marokańskiego". 


A pominęliśmy jeszcze rolę Angli, w dzisiejszym 
konflikcie lak powaźną rolę, klóra znów wnosi w 
stosunki czynnik rzekomo polityczny, a w istocie 
ekonomiczny. Wielka Brylama, acz bezpośrednio w 
sporze marokańskim mniej interezowana, widzi w nim 
jedną z okazy, przy których mógłby załatwić się jej 
nieustający konflikt ekonomiczny z Niemcami — kon- 
flikt znów ekonomiczny, nie ścisle polityczny, rywali- 
zacya Da rynkach światowych, konkurencya floty 
handlowej niemieckiej, walka fabrykatów niemieckich 
z angielskimi, I jażeli o Francyi i Niemczech można 
powiedzieć, że przed wojną by się nie colnęły wobec 
wagi zagrożonych interesów, to co do Anglii trzeba 
by rzucić pytanie, czy wojny wprost nie pragne? 
Musi przyjść chwila, że współzawodnielwo ekonomi- 
czne między nią a Niemcami poszuka sobie wyrazu 
w hukn dział. Jeżeli londyński War Office sądzi, ze 
ta chwila dzisiaj nadeszła, że jest sposobną i w przy” 
szłości bliskiej nierychło może się powtórzyć — to 
rozmowy p. Cumbona z p. Kiderlen Wachterem mo- 
gą przybrać obrót, nieoczekiwany przez optymistów. 

Prawda, iż nawet zerwanie rokowań berlińskich 
nie równałoby się jeszcze wojnie. Ale podczas gdy 
ugoda o Maroko byłaby jak gdyby zasklepieniem ra- 
ny, lo status puo ante równałby się stanowi dalszego 
ropienia, wiemy zaś jak łatwo przychodzi zakazenie 
krwi i jak hlchą jest — z drugiej strony — polity- 
czna antyseptyka naszych czasów. Zwłaszcza gdy dy- 
plomatyczną słażbą zdrowia kieruje faktycznie we 
Francyi nie p. de Selves, lecz p. Delcassć, twórca 
entente cordiale, autor konwencyi wojskowej, jaka 
może własnie dochodzi do skutku między Francyą a 
Anglią. Tak to nad Europą zawisnął znowu cień 
Edwarda VII. i znów brzmią echa jego polityki anty- 
| niemieckiej, dyklowanej zrozumieniem, że Anglia nia 
| może nikogo dopuścić do współrządów w handlu 
światowym a odnośne apetyty musi zdławić, chociaż- 
by wojną. 

Pewnem jest dziś jedno tylko : że odpowiedzi na 
pytajnik zawarty w tytule szukać należy nie lyle w 
Berlinie czy w Paryzu, ile w Londynie. P. Cambon 
nie jest, zaiste, Benedeltim, ani p. Kinderlen Bismar: 
kiem. Ale to rzecz ważniejsza, kim jest p. Edward 
Grey? Różnie można zapatrywać się na bezpośrednie 
niebezpieczeństwo wojny, lecz to pewna, że w chwili 
zatargu marokańskiego Europa jest jej raczej blizszą 
| niż dalszą. I to nie dla tego, że pokój zbrojny trwa 
już od lat czterdziestu, ani że od lat czterdziestu Ál- 
zacga 1 Lotaryngia znajdują się w ręku Niemiec — 
ale dlatego, że od lat czterdziestu Niemcy rozwijają 
się w światową potęgę ekonomiczną, kosziem Anglii. 
pod jej bakiem, a także pod działami jej Dread- 


noughtów. 


Kilka uwag o „Nocy listopadowej“ 
St. Wyśpiańskiega 


Jakkolwiek przedstawienie »Nocy Listopadowej, < 
którem otwarto obecny sezon, nie było w ścisłem 
tego słowa znaczeniu „premierą,* przecież nasunęła 
ono szereg uwag zarówno o interpretacyi scenicznej | 
jak i o grze poszczególnych artystów, 

Uwagi te wypowiedzieć należy raz ze względu na 
fakt, że recenzye, jakie się ukazały po pierwszem 
przedstawieniu, były zbyt doraźne i powierzchowne, 
powtóre wskulek częściowaj zmiany w obsadzie ról. 

Wspomniane powyżej recenzye stwierdziły zgodnie 
istnienie w omawianym ulworze „dwóch, odrębnych 
% istoty swej dramatów.“ Stąd zastanawiano się 
głównie nad trudnością, wynikłą z tego rzekomego 
rozdwojenia «akeyi dramatycznej;« zaś większy lub 
mniejszy sukces „reżyseryi* odnośnie do poszczegól- 
nych momentów, służył za miarę w ocenie całości. 

Pomijając już logiczny błąd, zawarly w stwier- 
dzenin »odrębnych to Ly swej dramatów« (— isto- 
ta dramalu jest zawsze jedna i lasama —), zazna- 
czyć należy, ałożenie to było z gruntu mylnem. 
Nie nożna b wiem zapominać, że się ma do czynie- 
nia z dziełem sztuki. Bed nie ulega wątpliwości, że 
„Noe Listopadowa* nie przestaje niem być, z chwilą 
wprowadzenia jej na deski sceniczne. Z tego punktu 
widzenia znika zupełnie owo »rozdwojenie« akcyi 
dramatycznej; zarówno postacie »historyczne» jak i 
mityczne, stają się dla widza równoznaczną Tze- 
czywistością »kunsziem sztuki pozwaną do życia.< 
W świelle tej Świadomości, ów świat «mityczny« 
schodzi do roli środka arlystycznego, który ma słu- | 
żyć do huryzontalnego rozszerzenia i pogłębienia ide- 
owej treści utworu. 


Nie będziemy na tem miejscu rozpalrywać szcze- 
gółowo estetycznej wartości tego środka; nie mamy 
miejsca nawet na wykazanie jego znaczenia dla we- 
wnętrznej architektoniki omawianego dzieła. Zazna- 
czymy jeno mimochodem, że co da istoty swej śro- 
dek len nie jest nowy; 1 to nawet w twórczości 
Wyspiańskiego. Boć me trudna dojść do spostrzeże- 
nia, że owe Niki z Palladą na czele, Ares lub nawet 
posążna postać »białego czarodzieja. są analogiczne 
z temi postaciami w » Weselu, które autor uznał 
jako dramatis personae.. 

Wyspiański z całą świadomością nazwał «Noc 
Listopadowg« scenami dramatycznemi, gdyż 
noc ta, lo był istotnie szereg Sceu, które się roze- 
grały pozornie niezależnie od siebie w różnych mo- 
tnenlach i w różnych miejscach. Lecz mimo całej 
swej rzekomej luźności, były one wszystkie koniecz: 
nymi epizodami jednega, wielkiego dramalu. O zary- 
sowanie wielkorzutnych linii tego właśnie dramatu 
chodziło poecie i w tym cehi wprowadził ów »mi- 
1gczny< świal: że ten świat jesl grecki, to już inna 
sprawa, oparta o cały szereg różnorodnych motywów, 
do nzasadnienia nie trudnych. Wystarczy nadmienić, 
że wprowadzenie odnośnej mitologii słowiańskiej, wy- 
wołoby może więcej niejasności i nieodzowność ko- 
meniarza; zaś 1 to nieobojętne, że byłby to dla poe- 
ty materyał o wiele surowszy i trudniejszy do upa- 
nowania. 

Czy jednak to czysto estelyczne stanowisko, uzna- 
jące ów cały grecki świat za artystyczny środek — 
obowiązuje reżysera i aktora? Czy może ta świado- 
mość ułatwić w czemkolwiek ich zadanie. Odpowiedź 
na te pylania — podkreślamy to z naciskiem — 
może być tylko potwierdzającą. I klo wie, czy nið 
z tego samego założenia wychodził sam Wyspiański, 
o którym jeden z recenzentów pisał właśnie po pier- 
wszem przedstawieniu »Nocy Listopadowej,« że «ską- 


—— 


po udzielał informacyi, gdy szło o grę w nmajściślej- 
szem tego słowa znaczeniu;e że mogło się zdawać, 
iż zachowuje się względem niej z pewną obojętno- 
ścią.“ O ile pierwsze zdanie zgodae jest z rzeczywi- 
stością, o tyle wysnuly z niego wniosek świadczy o 
braku zdawania sobie sprawy z wzajemnych obowiąz- 
ków autora i aktora. Każdy z nich winien szanować 
indywidualność drugiego. Więc nie „obojętność“ była 
powodem skąpego udzielania informacyi, jena może 
nazbyt wysokie poszanowanie indywidualności arty- 
stycznej. 

W związku z tą kwestyą są owe słowa, tak 
często nadużywane, włożone przez Wyspiańskiego w 
osta Muzy w Wyzwoleniu, że »wszystko polega. 
na wypowiedzamu.« Od wypowiedzenia bowiem za- 
leży znaczenie słów. klóre padają ze sceny. To, co 
aktor ma wypowiedzieć i to, jak ma wypowiedzieć — 
stwarza psychologię postaci, kunsztem sztuki pozwa- 
nej do życia, Aktor, to arlysta-twórca. Tekst, dany 
mu przez autora, to jego materyal, Zaś zadaniem 
reżysera jest stworzyć zewnętrzne warunki dla twór- 
czej gry aktora. 

I z chwilą, gdy zarówno aktorzy jak i reżyser 
zajmą odnośnie do dzieła sztaki to stanowisko, któ- 
reśmy powyżej szkicowo nakreślili, owe pozornie nie 
do pokonania trudności, połączone z wystawieniem 
takiego n. p. utworu, jak »Noc Listopadowa,« zre- 
dukują się do szeregu zagadnień teatralnej techniki. 

A teraz — jak w świetle powyższych uwag 
przedstawi się wykonanie dzieła Wyśpiańskiego na 
krakowskiej scenie ? 

Naogół dodalnio; odpowiedź ta wymaga jednak 
pewnego zaślrzeżenia, Ocenę taką mozna wydać przy 
równoczesnej zgodzie na wszystkie skreślenia i skró- 
cenia lekstu, jakich dokonano. I jeśli w tych zwę- 
żonych ramach są jeszcze pewne braki, to odpowie- 
dzialność za nie spada przeważnie na poszczególne: 


Odleżałe, czyste, silne Nałewki owocowe, Rosolisy, Rumy, koniaki, Starki, Spirytus na miary, fiaszku i t. d. 
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klepy Parowej Fabryki wódek Polskich Romana Marczyńskiego 
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przwdziwe 


KAWY 


angielskie ceylony 


po najtańszej cenie poleca: 


wy re Kawy Wojciech Olszowski 


Kraków, Mały Rynek róg ulicy Szpitalnej. 


z 
W sprawie komisyi reformy wyborczej. 


Otrzymujemy następujące pismo : 


Szanowny Panie Redaktorze! W dziennikach 


jakoby Marszałek krajowy, oświadczając się 
przeciw zwołaniu krótkiej sesyi sejmowej w obecnej 
porze zwrócił się natomiast do mnie jako przewo- 
dniczącego komisyi reformy wyborczej, ażebym zwo- 
łał posiedzenie komisyi w celu przyspieszenia sprawy 
reformy, tamującej normałny bieg życia naszego or- 
ganu Jrawodawczego. 

Ponieważ wiadomość ta, o ile chodzi o mają 
osobę, jest mylną, a zaopatrzona mmej lub więcej 
jaskrawymi komentarzam w niektórych organach na- 
szej prasy wywołać mogła wśród ogółu wrażenie, 
jakobym jako przewodniczący sejmowej komisyi dla 
reformy wyborczej me starał się o jej należyte funk- 
Gyonowanie, uważam za swój obowiązek podać do 
wiadomości publicznej, co następuje : 

W zimie br, po rezygnacyi p. Głąbińskiego ze 
stanowiska przewodniczącego i referenta komisyi wy- 
brany zostałem przewodniczącym komiayi, referat zaś 
o projekcie reformy wyborczej powierzyła komisya 
p. Starzyńskiemu. Pan referent, o ile mi wiadomo, 
pracował nad referatem przez miesiąc loly, marzec 
i kwiecień. Otrzymawszy w maju wiadomość, iż re- 
ferat jest jnż gotów, zwróciłem się zaraz listownie 
do p. Starzyńskiego z zapyianiem, czy gotów byłby 
referować na posiedzeniu komisyj, którą zamierzałem 
zwołać po ukończeniu wyborów do parlamentu, a 
przed zwołaniem Rady państwa. Na to otrzymałem 
odpowiedź negatywną, gdyż p. Starzyński nie uważał 
elaboratu swego jako dojrzałego do przedłożenia ko- 
misyi, zanim nie uzyska aprobaty pewnych czynników 
politycznych. Wobec tego nie mogłem zwołać przed 
sesyą pzrlamentn i przed letniemi feryami posiedze- 
nia komisyi. 

Pragnąc rzecz bezzwłocznie po feryach ruszyć 
z miejsca, zwróciłem się dnia 26 sierpnia b. r. po- 
nownie do p. Starzyńskiego z żądaniem o udzielenie 
mi referatu, zawiadamiając go jednocześnie, iz wobec 
znacznego upływu czasu od wyboru referenta zdecy- 
dowany jesiem zwołać bezwarunkowo posiedzenie ko- 
misyi sejmowej najpózniej w połowie września. 

P. Starzyński oświadczył mi ponownie, iz elabo- 
rat jego nie nadaje się jeszcze do traktowania na pa- 
siedzeniu komisyi, że ze względu na ważność sprawy 
i zachodzące nieklóje wąlpliwa kweslye żądać must 
przed posiedzeniem komisyi konferencyi przewodni- 
czących klubow polskich, że dalej ze względu na stan 
zdrowia i rozpoczętą kuracyę nia może przed 20 wrze- 
śnia przybyć do Lwowa, że wreszcie proponuje zwo- 
łanie tej konferencyi przez p. Marszałka krajowego 
na jeden z najbliższych dni po 20 września. 

Chcąc uzyskać wreszcie referat od p. Starzyńskie- 


jednostki artystycznego zespołu. 

Co do reżyseryt w ogóle, to jedna tylko scena 
budzi wątpliwości. Mamy na myśli tę chwilę siódme- 
go obrazu, w której na opostoszałem przygodnem 
pobojowisku ukazują się Kery. 

W pierwszej odsłonie mówi Pallas Atene: »Po- 
wołane są i wysłane Kery, sine Dajmony — — —;« 
więc ukazanie się tych postaci, które krążą w miej- 
scu, gdzie sączy się krew konających, nie powinno 
ni dziwić, ni razić, Tymczasem scena ta budzi za: 
wsze jakiś niepokój. Czy żródła tego niepokoju nie 
należy szukać w sposobie wejścia i w barwie stroju 
tych postaci? Z przytoczonych słów Pallady wynikać 
powinno, że odpowiedniejszą barwą stroju byłby 
kolor szary, harmonizujący więcej z przesyconem 
dymem prochowym powietrzem; zaś co do sposobu 
wejścia, to tekst książkowy zawiera wyraźną wska- 
zówkę w słowach: „Popod murami skradają się 
Kery.“ Już to samo, że ich szept rozlegałby się w 
trzech punktach sceny, podnosiłoby grozę; a ułalwi- 
łaby laka inscenizacya rolę księcia Czartoryskiego, 
klórego czarna sylweta rysując się wyraziściej na 
ogólnem szarem tle, zwracałaby baczniejszą uwagę 
widza. Łatwiejby było aktorowi, grającemu lẹ rolę, 
zdobyć się na suggestyę samotności; stworzyłoby to 
również korzystniejsze warunki, niezbędne do >wy- 
powiedzenia« tak ważnego a Lrudnego słowa: «Ko- 
Tona...."klóre tyle kłopotu sprawia p. Jednowskiemu. 

Co do wykonania poszczególnych ról, musimy za- 
znaczyć, że kiłka z mich mogłoby dostarczyć tematu 
do dłozszej dyskusyi. W szczegóły te nie będziemy 
wchodzić na tem miejscu; 


skłania nas do lego głó- | 


go, zwróciłem się dwa 3 września b. r. da p. Mar- 
szalka krajowego o zwołanie żądanej przez p. refe- 
renta konferencyi przewodniczących klubów polskich, 
przedstawiając mu szczegółowo cały stan sprawy. 

Z odpowiedzi p. Marszałka krajowego przekona- 
łem się, że p. Marszałek nie uważa się za kompeten- 
tnego do zwołania konfereneyi prezydyów klubów pol- 
skich, że jest natomiast zdania, iż sam p, Starzyński 
mógłby przed posiedzeniem komisyi zaprosić na kon- 
ferencyę polskich członków komisyi i z nimi wątpli- 
wę kweslye omówić, 

Idąc chętnie za zapatrywaniem p. Marszałka kra- 
jowego, gdyż uważam proponowany przez niego mo- 
dus procedendi jako skrócenie postępowania, zawia- 
dom:łem o iem bezzwłocznie p. Slarzyńskiego, zaś 
Wydział krajowy uprosiłem jednocześnie o zwołanie 
posiedzenia komisyi dla reformy wyborczej na dzień 
25 września z porządkiem dziennym: Sprawo'danie 
referenta o projekcie reformy wyborczej 

Z przedstawionego powyżej przebiegu sprawy wy- 
nika : 

1) że zwołanie wcześniejsze komisqi nie było mo- 
żliwem ze względu na stanowisko zajęte dwukrotnie 
przez p. referenta Starzyńskiego, oraz ze względu na 
sssyę parlamentu i ferye letnie; A ' 

2) że dwukrotnie ij. w maju i sierpniu br. zwra- 
całem się w tej sprawie do p. referenta z żądaniem 
przedłożenia referatu; k 

8) że już dma 26 sierpnia br. zawiadomiłem p. re- 
[erenta, iż zdecydowany jestem bezwarunkowa zwołać 
komisyę w ciągu miesiąca września; że wreszcie 

4) nie otrzymałem od p. Marszałka krajowego 
żadnego wezwania o zwołanie komisyi, lecz jedynie 
w odpowiedzi na moje pismo z dnia 3 września br. 
list, wyrażający zapatrywanie w kwestyi zwołania żą- 
danej przez p. Starzyńskiego konferenoyi przewodni- 
czących klubów polskich. 

Dziękując uprzejmie za łaskawe ogłoszenie w Swem 
szanownem piśmie powyższego wyjaśnienia, proszę 
przyjąć wyrazy prawdziwego poważania. 


W Krakowie, dnia 7 września 1911 r. 


Dr. Juliusz Leo, 
przewodniczący sejmowej komisyi 
dla reformy wyborczej 


Liga pomocy przemysłowej. 


Przed kilku dniami ukazało się w wydaniu ksią- 
żdowem sprawozdanie Ligi Pomocy przemysłowej za 
czas od 1 stycznia 1910 r. do 30 czerwca 1911. Ob- 
szerne wydawnictwo, opracowane starannie, zawiera 
obraz działalności ipstytucgi za czas, który w życia 


wnie ta okoliczność, że cały szereg sił aktorskich, 
wystąpił po raz pierwszy, zastępując tylko swych po- 
przedników. Szczegół ten odgrywa ważną rolę, gdyż 
utrodniał on zadanie tych nowych sił, nie mających 
dość czasu na »zgranie się z resztą zespołu. Zresztą 
piszemy le uwagi nie w celu krylykowania poszcze- 
gólnych artystów lah artystek, jeno dla zwrócenia 
uwagi, na czem polega ów rzekomy »rozdźwięka mię- 
dzy »światem rzeczywistym a mitycznym, o którym 
tyle pisali recenzenci, uznając ten „rozdźwięk“ za zła 
konieczne, wynikające z sfantastycznego< czy »lan- 
tazyjnego< pomysłu autora, 

A tak już medaleko właściwego źródła był p. W 
Noskowski, pisząc, że „zapanować może nad tym TOZ- 
dźwiękiem suggestya, płynąca z dźwięku słów“. Wszak- 
że »dźwięk słów« zależy właśnie od »wypowiedzenia*. 
W tem Ikwi tajemnica, dlaczego w niczem nie razi- 
ła scena w mieszkaniu Ielewela, mimo, że wszedł 
tam »Hermes nagi i n wrót z wężem czekał«, mimo, 
że duch na scenie »gadał< a przez myśli ognisko 
przemknął naprawdę cień Cheronei. W tem też tkwi 
tajemnica, dlaczego w innych momentach, których nie 
będziemy wymieniać, ów rozdźwięk dawał się odczuć. 

Na zakończenie mała uwage. Czy nie możnaby 
na aliszu umieścić tytułów poszczególnych scen? Tak 
zredagowany jest afisz, zapowiadający „Kordyana*, 
mimo, że znajomość tego dzieła jest może powsze- 
chniejszą. Byłoby to z korzyścią dla licznej publi- 
czności, nia znającej »Nocy listopadowej:. Podobnie 
należałoby sporządzić afisz da aLegionu<, który dy- 
rekcya leatru zapowiada na 28 listopada. 

F. Bazytowiecki. 


jej może uchodzić za okres przełomowy. Iustylucya 
po siedmiu latach istnienia, wstąpła w stadyum re. 
alizacyi szerokich swych, z góry nakreślonych pla- 
nów. Działalność jej rozszerzyła się bezpośrednio i 
pośrednio na cały kraj, docierając propagandą przy 
pomocy aparatu Wystawy ruchomej w najdalsze jego 
zakątki. Rozpoczęła się ya uprzemysłowienia wsi, 
witana przez lud z wdzięcznością. Zaczątki te, w mia: 
rę sił i środków, będą prowadzone nadal i jest na- 
dzieja, że przy energii Ligi, filialnych towarzystw i 
komitetów zdobywać będzie coraz szersze podstawy 
działania. 

Ważnym krokiem naprzód w rozwoju organiza- 
cyi Ligi stało się utworzenie i rozszerzenie fili Ligi 
pomocy przemysłowej w Krakowie. Wobec coraz szyb- 
szego postępu akcyi uprzemysłowienia zachodniej czę- 
ści kraju, krakowska filia ma coraz ważniejsze za- 
dania do spełnienia; dla ułatwienia pracy krakowskie- 
mu towarzystwu wyznaczył mu zarzad główny zoa. 
czną, slosunkowo kwotę 6000 koron. 

Sprawozdanie zaznacza w dalszym ciągu rozrost 
i znaczenie! wystaw ruchumych, urządzanych przez 
Ligę. Stały się one potężnym czynnikiem agitacyjnym 
i dydaktycznym, co stwierdza statystyka podzóży wy- 
slaw i ich frekwencyi. Wystawy te siały się przy: 
kładem dla Królestwa Polskiego, gdzie środek ten 0- 
kazał się równie owocnym. Warszawskie towarzy- 
stwo dla popierania przemysłu rodzimego zrealizo- 
wało szczęśliwą myśl, urządzając ostatnio wyslawę 
ruchomą na statku wiśłanym, którego postój w Kra- 
kowie nie przeszedł bez wrażenia i może zapocząt- 
kować większe współdziałania w przemyśle Króle: 
stwa i Galicyi. 

W dziale wystaw zawodowych urządziła Liga w 
okresie sprawozdawczym wystawę przemysłu karna- 
wałowego (slyczeńluty 1911), chcąc w ten sposób 
zwrócić uwagę społeczeństwa ną cały szereg nietylko 
zbytkowych, ale i masowych artykułów, należących 
do zakresu przemysłu karaawałuwego, zatrudniają- 
cych zagranicą Lysiące rąk. 

Najważniejszym objawem działalności Ligi pomo- ` 
cy przemysłowej w dziale ułatwiema zbytu wgrobów 
krajowych jest w okresie sprawozdawczym : Jarmark 
wyrobów krajowych we Lwowie, trwający obecnie, u 
rządzony przeż Lwowską Pomoc przemysłową. Urzą- 
dzaniem podobnych »Jarmarkówe co kilka lat odda- 
je się wytwórcom krajowym poważną usłagę i jest 
nadzieja, że znaczne ich obroty wykażą doniosłe ko- 
rzyśri tej akcyi. 

W zakresie pracy nad wychowaniem liczniejszych 
zastępów młodzieży, przygotowanej należycie do wal- 
ki o niezależność gospodarczą kraju, akcya Ligi po- 
stępuje z każdym rokiem naprzód. Jako środek tej 
pracy służą: Wykłady publiczne z obrazami świell- 
nymi, urządzana na postojach wystaw ruchomych, 
warsztaty studenckie, rozwijające się coraz pomyśl- 
niej, wreszcie Internal młodzieży przemysłowej, po: 
mieszczony w gmachu Ligi Pomocy przemysłowej 
we Lwowie. 

Dalszym działem pracy Ligi, któremu poświęca 
najbaczniejszą uwagę, jest praktyczna organizacya, 
przemysłu domowego, W tym kierunku znaczny krok 
naprzód stanowi utworzenie nowej instytucyi, miano= 
wicie Seminaryum przemysłu ludowego. Nowy ten 
zakład powstał dzięki poparcia materyalnemu mini- 
nisterstwa oświaly, wz lędnie Rady szkolnej krajo- 
wej 1kształcić będzie corocznie około stu pracownie 
z pośród nauczycielek szkół publicznych i innych 
ukwalifikowanych sił, w najrozmaitszych gałęziach 
przemysłowo-domowej pracy, umożliwiając w ten spo- 
sób krzewienie coraz innych, nowych źródeł zarob. 
kowej pracy, 

W działalności handlowej Ligi wysuwa się na 
pierwszy plan utworzenie Muzeum i biura eksporto- 
wego w gmachu Ligi. Instytot ten, połączony ściśle 
z biurem haadlowem głównego zarządu Ligi pomocy 
przemysłowej, ma na celu utrwalić ı rozwinąć prak- 
tyczną działalność wywozową, prowadzoną już od sze: 
regu lal. Muzeum jest zaopatrzone w obfitą kolekcyę 
wyorów naszych wyrobów przemysłowych, zdatnych 
do wywozu, jakoteż t. zw. skontrawzorów«, sprowa- 
dzanych z zagranicy, co ułalwia w znacznem stopniu 
nawiązywanie bliższych slosuaków z odbiorcami za- 
granicznymi. 

W dziale organizacyi kredytowej sprawuzdanie 
stwierdza pomyślny rozwój założonej przez Ligę we 
Lwowie, pierwszej w kraju Spółki maszynowej i kre- 
dytowej, klóra dostarczając przemysłoweom i ręka- 
dzielnikom maszyn, materyałów i narzędzi za przy- 
stępną cenę i na możliwie najdogodniejszych warun- 
kach spłaty, oddaja niezwykłe usługi, ułatwiając prze- 
mysłowi i rękodziełom kraju przejście od coraz dtoż- 
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szej roboty ręcznej do pracy maszynowej i narzę- 
dziowej. 

Z życia Ligi wypadkiem pierwszorzędnego zna- 
czenia stało się nabycie w okresie sprawozdawczym 
wielkiego gmachu we Lwowie, przy ul. Pańskiej |. 11. 
Wielki też gmach, liczący ośmdziesiąl sal, adnowio- 
ny kosztem przeszła 100.000 koron, staje się odtąd 
wygodną własną siedzibą dla wszystkich ipstyłucyj i 
silną podstawą materyalną dla dalszego rozwoju ca- 
łej orvganizacyi. S.rawozdanie ogólne kończy się za- 
powiedzią urządzenia gmachu na czas obrad z dniem 
dzisiejszym VII. krajowego Zjazdu Ligi pomocy prze- 
mysłowej, rozpoczętego onegdaj. 


Zgodnie z programem rozpoczął się w dniu oneg- 
dajszym o godz. 930 rano VII Zjazd krajowy Ligi 
pomocy przemysłowej we Lwowie. 

Po mszy św., odprawionej przez ks. biskupa 
Bandurskiego i poświęcenin gmachu, olwarł obrady 
Ligi, ks, Lubomirski. Następnie przemówił 
imieniem kraju marszałek hr. Badeni, witając 
i jąc Lidze uznanie za jej dotychczasową dzia: 
Marszałek podmósł szczególnie fakt rozpo- 
7 ię nowego okresu w działalności Ligi pomocy 
przem. z chwilą wprowadzenia się jej do nowego 
gmachu, życząc, by Liga pomocy przemysłowej nio- 
sta zgodnie ze swą nazwą pomoc czynną, poważną 
energiczną przemysłowi krajowemu. 

Po nim zabrał głos radca dworu Szeligowski, 
witając zjazd imieniem namiestnika. 

Z kolei przemawiali potem reprezentanci władz i 
instytucyj, a to: szef sekcyi Gałecki, radcy dworu 
Federowicz i Madeyski, radcy sekcyjni Waygart 1 
Twardowski, radca budownictwa Till. 

Przemawiali dalej; prezydent miasta Lwowa Neu- 
mann, wiceprezydent Rady szkolnej Dembowski, pre- 
zydent Horowitz, prorektor Dzieślewski, poseł Ger- 
man, imieniem polskiego Muzeum szkolnego dr. Bro- 
wstaw Dulęba, dr. Adam imieniem T. S. L, prezes 
Izby rękodzialniczej Schirmer, poseł br. Battaglia, dy- 
rektor Banku przemysłowego Śzarski i dyrektor Ol- 
Szewski, 


częcia 


Imieniem krakowskiej lzby handlowej i przemy- 
słowej przemówił delegat Izby, radca komercyalny 
p. Tadeusz Ep stein, mniej więcej w te słowa: 


August Strindberg. 


Z POPIOŁÓW. 


Nowelka satyryczna, 
Dokończenie). 

Lata poczęły mu ciążyć, chód również stracił swą 
lekkość, a kłopotów przybywało coraz więcej ! Nie- 
kiedy robił sobie wyrzuty, że smutek jego nie jest 
tak wielkim jak przedtem, później przestal jakoś ro- 
bić sobie wyrzuty. Przyszły na świat nowe dwie dzie- 
wczynki, ale te nie były już takie jak tamta, nie, 
tamtej nie mu nie było w stanie zastąpić. 

Życie zdawało się mu wprost okrutnem; pozłota 
stopniawo schodziła z młodej kobiety, niepodobnej 
zda się niegdyś do żadnej Kobiety na ziemi. Pozłota 
schodziła równiez z domu, dawniej tak czystego i o- 
kazałego, dzieci porozrzucały srebra ma toaletce i 
ślubne prezenty matki, podrapały łóżka, połamały 
mózki krzeseł. Przez dziury w sofie powyłaziły na 
wierzch włosy, fortepianu przez wiele lat nikt nie 
otwierał... Nie słychać było śpiewu, zagłuszył go 
krzyk dzieci kaszlących., Łagodne słowa pochowano 
dokądś niby ubrania dziecięce, pieszczoty zastąpiono 
masażem... Wraz ze zbliżaniem się starości, dało się 
odczuwać znużenie. Ojciec już nie padał na klęcz- 
kach przed matką, ale usadawiał się ma swem wy. 
tłoczonem krześle i kazał matce przynosić sobie za. 
pałki, gdy chciał fajkę palić. Jednem słowem slarość 

Matka zmarła, gdy ojciea miał lat pięćdziesiąt. 
Kiedy jej wynędzniałe, zmienione prze śuierć Ciało, 
pochowan» w ziemi, wspomnienie czlernasic 
dziewczynki wypłynęło naraz w duszy ojca. Poczi 
upłakiwać tę. którą tak dawno stracił 1 wraz z po- 
„czuciem jej utraty — wzbudziła się w nim skrucha. 

zSkiuchu wobec zmarłe. Nie był wprawdzie ni- 


Skła 
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Z poiecenia i imieniem Izby handlowej i prze- | prof. Chrzanowski w patryotyczno-moralnem oświe 


| mysłowej w Krakowie składam Zarządowi Ligi po- 
mocy serdeczne podziękowanie za dotychczasową 
działalność lej inslytucyi w kierunku popierama prze- 
mysłu. Składam to podziękowanie tem chętniej, ile 
że liga pomocy przemysłowej powołać się może 
na pracę, pelną dodatnich rezultatów. 

Panowie pozwolą, że wspomnę o najważniejszych 
sukcesach. 

liga pomocy przemysłowej powołała do życia 
instylucyę wystaw ruchomych, meznanych przedtem 
ani w kraju, ani w państwie. Wystawy ruchome 
zdobyły sobie ogólne uznanie, reklamując w sposób 
popularny 1 skuteczny wyroby przemysła krajowego 
1 przyczymując się do rozwoju lego przemysłu. Zna- 
ną jest akcya Ligi pomocy przemysłowej w kierunku 
popierania przemysłu domowego. Z jednej slrony 
zajęła się Liga organizacyą eksportu wyrobów prze- 
mysłu domowego,'a z drugiej dała temu przemysło- 
wi maieryalne pod y pr: stworzenie spó: 
fakturowych. Przez wydanie gi adresowej 
mysłu i handlu krajowego, powstała możnoś 
kładnego oryentowania się w tem, co się w kraj 
produkuje oraz gdzie źródeł produkcyi szukać należy. 

Szeroko pojęta działalność Ligi miała i ten do- 
dalni skutek, ze przyczyniła się w wielkiej miorze 
do wyrugowamia z kraju wyrobów obcych a w szcze- 
gólności wyrobów wrogiegu nam przemysłu pruskiego. 
(Oslaski). 

Liga pomocy przemysłowej przez stosunkowo 
krótki czas swego istnienia dała dowody rzetelnej 
pracy i wytrwałości, co upewnia nas w przekonania, 
że kio w tak królkim okresie czasu takie rezultaty 
osiągnął i nadal skutecznie na pożytek kraju pra- 
cować poirafi. Tego życzę panom z całego serca. 
(Oklaski). 


Sztuka i krytyka u nas. 
VIL 
Przyjrzyjmy się teraz obrazowi naszej pięciowie- 
kowej hteratury, jaki rozlacza przed naszerai oczyma 


tleniu. 

Wszystkie znakomite utwory, począwszy od Kro- 
niki Długosza, skończywszy na dramalach Wyspiań- 
skiego, są czynami palryotyczaymi. Miłości ojczyzny 
uwzyli nas pisarze wieku XVI.: z miłości ojczyzny »wy- 
trysnęły< wszystkie utwory XVII. stulecia, nie wyłą- 
czając salyr Krzyszlofa Opalińskiego, ludzież »Koła- 
czow« 1 »Zeńców« Szymonowicza; z tego samego 
źródła wypłynęła niemal cała literatura okresu Sta- 
awowskiego, gdyż najwybitniejsi pisarze tej epoki 
jeden mieli cel na oku — ralucek państwa i na- 
rodu: wszyscy pragnęli wlać w społeczeństwo wia- 
rę: że 


Okręt me gatonie 

Majtki, zgodne żeglarzem, gdy staną w obronie, 
«Okręt zatonąła Lecz ocalał naród. Odtąd hasłem 
literatury stała wzmocnić i utrwalić wiarę w pra- 
wde słów nleszcze Polska nie zginęła«. Literatura 
XIX. w. jest polityczną w jeszcz y i 
niż poprzednio. Nawet pseudoklasycyzm 


g 


y b 
miał barwę 
polityczną. Nie o estetykę bowiem chodziło Śniade- 


okienu, Kożmianowi lub Osińzkiema, gdy wydali wal- 
kę romaniyzmowi, lecz o Polskę; w zerwaniu z prze- 
pisami esletyki francuskiej wietrzyli niebezpieczeństwo, 
zagrażające osłabieniem sił narodowych. Zaś roman- 
tyzm, który mimo to zwyciężył, musiał stanąć na tem 
samem stanowisko; musiał zarzucić hasło »sztuka dla 
sztukie, a egotyzm »zamienić na ideę i czyn poświę: 
ceniu«. I znów »jak ziemia około słońca, ohraca się 
okoła miłości ojczyzny piezya Mickiewicza, Krasiń- 
skiego, H'owackiego i wszystkich pomniejszych aż do 
Syrokomli i Romanowskiego. Była ta poezya »nie- 
tylko osłodą i pociechą po utracie wolności, ale także 
nadzieją i pobudką do jej odzyskania. Nie przywró- 
ciła nam wolności? Prawda. Ale nie pozwoliła na 
śmierć duchae. 

Tę samą służbę pełniła powieść i nauka. »Nie o 
artyzm, nie o subtelną analizę chodziło naszym po- 
wieściopisarzom, zaś o celu i duchu, w jakirń pisał 
swe najcelniejsze działo (Chowannę) Trentowski, »po- 
ucza jej dedykacya: Ukochanej Matce Ojczyźnie«, Hi- 
storya stała się »mistrzynią życiac; z tego stanowiska 
pisali niemal wszyscy historycy od Lelewela do Aske- 
nazego. 

»Dopiero w ostatnich latach XIX. wieku nastą- 


gdy okrutnym dla starej matki, ale nie przed nią, z 
jaką się ożenił, gdy miała lat dwadzieścia cztery, ale 
przed tamtą czlernastoletnią padał na kolana, tam- 
tej był wierny i tamtą ubóstwiał, 

I istotnie tamtej mu było brak — dziewczyny- 
podlotka; jakkolwiek również odczuwał brak dobrego 
pożywienia, o które dbała diań zmarła. Brak było 
także jej bezustannej pieezołowitości. Tak, to również 
dało mu się odczuć, tylko zupełnie inaczej. 

Po tej stracie stosunek jego do dzieci stał się je- 
szcze bardziej serdeczny. Jedne z nich odleciały już 
z gniazda, inne były jeszcze w domu. 

Wreszcie po roku, w ciągu którego nadokuczał 
| nieźle swym przyjaciołom opowieściami o zmarłej 
| żonie, zaszło naraz coś niezwykłego. 

Poznał się z jedną młodą dziewczyną podobną 
do jego żony, gdy miała czternaście lar.. 

Djrzał w tem łaskę raiłosiernego nieba, która znać 
pragnęło przywrócić mu pierwszą miłość. Zakochał 
się w niej i znowu ożenił. 

Ona należała do niego. Ale dzieci, a zwłaszcza 
dziewczynki, zdrad ały jawną niechęć do młodej ma- 
cochy; wstydziły się nawet patrzeć na nią: wydawa 
im się czemś potwornem zdrada ojca pamięci matki, 
więc wszystkie opuściły dom rodzicielski. 

On zaś był szczęśliwy. Najbardziej jednak był 
z tego dumny, że wyszła za niego młoda dziewczyna. 

— Babie lato! — mówili przyjaciele. 

Po roku żona przyniosła mu w darze dziecko. 
Odzwyczaił się już prawie od krzyku dziecięcego. to 
też narzekać pnczął, że spać nie może. Przeniósł się 
pokoju, skotkiem czego żona poczęła zale- 

u łzami. Wledy począł dowodzić, że kobiely 
są „bardzo dokuczliwe“, 

Nowa żona zaczęła wyrzucać mu, że jej nie kocha, 
tylko pamięć pierwszej żony. 

Był bowiem na Lyle nierozlropnym, że będąc na- 
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rzeczonym, oświadczył jej, że jest podobną do jego 
piecwszej żony. Nieraz pozostawała w dami samą, 
a nia mając nic do raboty, odczgtywała wszystkie 
ich listy miłosne ; stąd dowiedziała się, że otrzymała 
w spadku po pierwszej żonie wszystkie pieszczotliwe 
imiona i że w istocie jesi Lylko zastępe ynią tamtzj 
To dotknęło ją boleśnie i poczęła wyprawiać najrz- 
maitsze głupstwa, aby go zmusić do pokochania jej. 

Męczył się. A kiedy w samotności porównywał 
drugą żonę z pierwszą, — nowa bardzo wiele traciła 
na porównaniu, Nie była tak łagodną jak pierwsza i 
roztrajała mu nerwy. Do tego przyłączyła się Lukże. 
utrata starszych dzieci, klórych wypędziła z domu.. 
Zmarła poczęła mu się ukazywać we śnie i robić 
mu z powodn zdrady wyrzuty... 

Życie w domu stawało się wprost nieznośnem. To, 
co się stało, było głupstwem i byłoby lepiej, gdyby 
tego nie było. 

Zaczął uczęszczać do knajp. To doprowadziło żo- 
nę do wściekłości. 

— „Ach ty stary bocianie! P, czekaj-że, Taki sta- 
ry me powibien zostawiać samej żony !“ 

— »5tary? Doprawdy tak stary ? Poczekaj-ze, ja 
ci to pokażę!e 

Stawało się coraz gorzej, Nie chciał już w nocy 
pomagać jej kołysać dziecko 1 żądał, aby dziecko 
spało w dziecinnym pokoju. Nie, tego nie robił on 
z dziećmi »pierwszej«... 

Siły jego wyczerpały się. Dwokroć spodziewał się 
ujrzeć — feuiksa, odradzającego się z popiołów czter= 
nastolelniej dziewczynki: najpierw w córce, naslępnie 
| w drugiej żonie, ale we wspomniemach jego żyła 
tylko pierwsza, mała dziewczynka z kościelnego dzie: 
dzińca. klórą widział w ogrodzie pod lipami, kiedy 
kwilły truskawki i którą nigdy nie nazwał «swoj 

Ale teraz, gdy słońce jego życia poczęło się chy: 


hé ku zachodowi i dot stawały się coraz królsze, te- 
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piła reakcya przeciwko społecznemu charaklerowi li: 
teralury. Lecz ten kierunek, znany pod nazwą mo- 
dernizmu, nie zburzył równowagi literatury naszej 
z dwóch powodów. Po pierwsze hasła modernizmu 
uznania powszechnego nie miały nigdy:; po drugie 
najwybitniejsi przedstawiciele nowej sztuki nie adosu- 
bniali się od życia. Ze ścisłego związku z ziemią i 
życiem, z najgłębszego poczucia łączności z niem, 
z krwawych łez i piekącego bolu poczęła się twór- 
czość Reymonta, Zeromskiego, Kasprowicza i Wy- 
spiańskiego«. 

‘Ten pobieżny przegląd, dokonany z patryolyczne- 
go punktu widzenia, ma zdaniem prof, Chrzanowskie- 
go dowodzić, że palryotyzm jest nie tylko slałą i zna- 
mienną, lecz także odrębną cechą naszej lileratury, 
Jakkolwiek bowiem w każdej innej literaturze „dźwię- 
Gzy strona patryotyczna, wszakże „nie utwory pa- 
tryotyczne są największemi arcydziełami poezyi wło- 
skiej, francuskiej, angielskiej 1 niemieckiej; (n. b. o li- 
teratorze rosyjskiej nie wspomina prof. Chrzanowski 
zupełnie —- gdyż nie mówi o niej Brunetiere) tym- 
czasem »my wręcz nie wyobrażamy sobie wielkiego 
poety ı w ogóle wielkiego pisarza, klóregoby twór. 
czość nie była rozwinięciem i zastosowaniem dogmatu 
patryotyzmu:, 

Fakı ten Womaczy autor zewnętrznymi warunka- 
mi dziejowymi, naszą smniną rzeczywistością, Pad- 
kreślamy to zdanie, gdyż wypadnie nam wrócć je- 
szcze do lego momentu. 

Zgodnie ze swem patryatyczno"moralnem założe: 
niem, zastanawia się prof. Chrzanowski w dalszym 
ciągu nad pytaniem, czy patryotyzm literatury naszej 
był zawsze dodainim czynnikiem zycia. Stwierdziwszy, 
że w każdej epoce można wykazać »liczne objawy 
nieposzanowania tradycyj, nieuimiejęlnej krytyki prze- 
szłości lub przesadnego jej uwielbienis, wstecznictwa, 
ciasnoty moraloej i umysłowej, dochodzi du wniosku. 
że fakt ten nie burzy, lecz owszem potwierdza istnie- 
nie patryotyzmu, jako stałej i odrębnej cechy naszej 
literatury, gdyż owe fałszywe nauki »przemycało się 
zawsze pod płaszczykiem dobra publicznego i miłości 
ojczyzny«. (Str. 25.) 

Również me z innego źródła, jeno z politycznego 
charakteru wypływa inna Lakże egłówna« cecha, mia- 
nowicie narodowa wyłączność. Łudzą się i błądzą ci 
wszyscy — twierdzi prof. Chrzanowski, — którzy sądzą, 
że stosunkowo mała znajomość naszej literalury wśród 
obcych, wynika z powszeclinej nieznajomości naszego 
języka. Przyczyny lego zjawiska lkwią gdzieindziej. a 
mianowicie w tem, że „nawet najznakomitsze dzieła, 
nawet arcydzieła nasze nie mają najczęściej chara- 
klero ogólno-ludzkiego, ze nielylko duchem i Ireścią, 
ale nawet ujęciem ireści, kątem widzenia, są najczę- 
ściej wyłącznie polskie*. Wyłączność ta zniknie do- 
piero wówczas, gdy w całym świecie, we wszystkich 
literaturach zapanuje wiara w najwyższość ideału ety- 
cznego tak silnie, jak w naszej. Ta właśnie wiara jest obok 
innych lakże odrębną cechą naszej literatury. I ona 
to przedewszystkiem nakłania naszych badaczy do 
trwania na stanowisku moralno-patryotycznem, która 
jest szerszem 1 wyższem od stanowiska estetycznego. 
Uzasadnieniu tego właśnie twierdzenia poświęca pro- 
fesor końcowe karty swej broszury. W następnym 
artykule udzielimy głosu tej argumeatacyi poczera 
dopiero przystąpimy do właściwej krytyki tego pro- 
gramu. 

(C. d. nasiąpi). 


F. Batyzowiecki. 
— 


Dział ekonomiczny, 


Drogi wodne. 
I. 


Nie zaprzeczamy bynajmniej, że od przeprowa- 


raz w godziny zmierzchu nieodłącznie przed nim sta» 
wał wizerunek »starej mamy«, która tak kochała je- 
go i dzieci i która nigdy nie złościła się, była nieła- 
dna, stała w kuchni i sama prasowała spodenki mal- 
ców 1 sukienki dziewcząt. 

A kiedy oczy jego poczęły widzieć wyraźniej, to 
p zychodziła mu do głowy myśl; czy nie była ta »sla- 
ra mamae prawdziwym ptakiem-feniksem, ptakiem, 
-który pięknie i spokojnie wylesiał z popiołów czler: 
nasloletnej złotej ptaszyny, co przyniosła mu tyle 
dzieci, dla których wydzierała puch ze swych piersi 
i żywiła je krwią swoją, zanim odeszła ku wiecz- 
ności P... 

Długo rozmyślał nad lem, a kiedy wreszcie schy- 
li? na poduszki znożoną głowę, by nie podnieść jej 
więcej, to co do tego.. nie miał już żadnych wąt- 
pliwości.... 


dzenia drogi wodnej łączącej Danaj i Wiedeń przez 
Kraków z Wisłą 1 Doiestrem zależną jest cała przy- 
szłość gospodarcza Galieyj że kanał Wiedeń-Kraków- 
Dniestr stanowić będzie chwilę przełomową w dzie- 
jach gospodarczych naszego krajn. 

Zwalezać jednak musimy przy każdej sposobności 
to błędne pojmowanie naszych stosunków, to umyśl- 
ne przekręcanie faklów i szerzenie nieprawdziwych 
wiadomości, jakoby drogi wodne miały być dopiero 
podstawą do zaczątków przemysłu galicyjskiego. 

Jak wspaniałą ewolucyę przechodzi nasze gospo- 
darsiwo społeczne, zwłaszcza w zachodniej części 
kraju, najlepiej wykażą autentyczne daty statystyczne 
i najważniejsze cyfry z ostatnich dziejów naszego 
przemysłu, cyfry, które z pewnością prędzej potrafią 
przekonać czytelników, anizeli najtreściwsza polemika. 

Daty le slatyslyczne, stwierdzone nawet przez ba- 
daczów niemieckich, a więc 1 dla naszych przeciwni- 
ków wiarygodne, najlepiej chyba wykażą, jak nieza» 
sadnionem jest to lekcewałące wyrażanie się o »bie- 
daej« Galicyi. 

Autor artykułu, który spowodował mniejszą od- 
powiedź, widocznie nia wie, że część naszego tak 
biednego »krajua, ciągnąca się od Sląska i Królestwa 
Polskiego, od Szczakowej i Jawiszowie, aż na zachód 
od Krakowa, tak zwane Zagłębie krakowskie, posia- 
da bogactwa mineralne, zwłaszcza zapasy węgla, któ: 
rymi, a śmiało to rzec możemy, prawie żaden z kra 
jów koronnych austryackich poszczycić się nie może. 

O rozwolu gospodarczym Zagłębia świadczą na- 
stępujące cyfry : 

` Podczas gdy w roku 1903 produkcya węgla w 
Krakowskiem wynosiła 8,156 524 celnarów melt, a w 
stnsunku do ogólnej produkcyi austryackiej tylko 
procent, produkcya ta wzrosła w rokn 1908 do 
12,752.808 celnarów metr, co się równa 10 procent 
ogólnej produkcyi austryackiej, a to mimo, że wydo- 
bywanie węgla w Austryi w wspomnianym czasukre- 
sie poczyniło znaczne postępy. 

Z każdym rokiem powstają nowe kopalnie, naj- 
nowożytniej urządzone. jak Bory, Brzeszcze, Libiąż, 
z których każda wydaje conajmniej 40—50 ty- 
sięcy wagonów węgla rocznie. Badacze aniemieccy<« 
co specyałnie dla avtora artykułu »Die Wasserstras- 
sen Galiziense podkreślamy, podsją cyfrę użytko: 
wego węgla w Zagłębin krakowskiem na 25 miliardów 
ton, a cyfra juz i sama przez się imponująca, nabia: 
ra dopiero znaczenia. sk*ro rozważymy, że z ogólna 
austryackiej liczby 28 miliardów ton przypada na 
samo Zagłębie 25 miiardów, przyczem jakość na- 
szego węgla okazała się zupełnie wystarczającą na 
wszelkie potrzeby. 

Mimo tego kolosalnego bogactwa węgla z Zagłę: 
bin krakowskiem, węgla jak to już wspomnieliśmy, do- 
brego, Austrya sprowadzła w roku 1908 z Niemiec 
900 tysięcy wagonów węgla Kopalnie nasze w Za- 
głębiu, która z łatwością mogą nastarczyć każdemu 
zapotrzebowaniu, muszą ograniczyć swą produkcyę 
z powodn,.. braku zbytu, z powodu nędzdych wa- 
runków komunikacyjnych. 

Ręka w rękę z rozwojem górnictwa węglowego. 
tej podstawy wszelkich innych przemysłów, powstały 
w Zagłębiu krakowskiem jeszeze inne rozliczne działy 
produkcyi. 

Mamy ln na myśli w pierwszym rzędzie kopalnię 
cynku z warlością rocznej produkcyi 5 milionów ko- 
ron i stojącą z nią w związku walcownię cynku w 
Oświęcimiu, oraz produkcyę żelaznej blachy cynko- 
wej i przedmiotów cynkowych w Krakowie. Wystar- 
czy nadmienić, że */, cynku austryackiego produkuje 
Galicya, 

Kopalnie cynku były następnie powodem powsta- 
nia przemysłu chemicznego w Krakawskiem. 

Produkcya wywiązującego się przy prażenin rud 
cynkowych kwasu siarkowego, używanego w rafine- 
ryach nafty i da wyrobu nawozów sztucznych 
wzrosła w sosunkowa królkim czasie do pokaźnej 
rocznej liczby 14 tysięcy wagonów. 

Przy dalszych poszukiwaniach za bozactwami mi- 
neralnemi znaleziono w Zagłębiu także ołowiankę, 
której wartość rocznej produkcy: wynosi obecnie prze- 
szło 750 tysięcy koron, a i żupy solna w Wieliczce 
i Bachni należy zaliczyć do Zagłębia. 

Równie wielkie rozmiary przybrała taż eksploata- 
cya kamienia. Zagłębie wysyła przeważnie na zachód 
łamanego kamienia za 8 miltony koron, a oprócz te- 
go produkuje ono płyt i kwadrów za milion koron. 

Bnpactwo wapieni w Zagłębin dało też podstawę 
wzrastającemu z każdym rokiem przemysłowi ce. 
mentowemu i spowodowało niedawno dopiero załn- 
żenie nowej fabryki cementu w Sierszy, a obfitość 
piasku i glin wpłynęła dodatmo na rozwój przemy- 
słu szklanego i keramicznego, jakoteż i na wzmoż 
nie się produkcyi, oraz wywozu materyałów ogniu- 
Lrwałych, cegieł i dachówek. 

Pod wpływem taniego węgla powstały też nieda- 
wno temn huta stalowa i walcownia żelaza z pro: 
dukcyą 1000 wagonów w Borku Fałęckim, a obok 
Lychże także hczne fabryk! maszyn i konstrukcyi że- 
laznych, zatrudniających około 1200 robolników. 

Fabryki artykułów żelaza, począwszy od stalków 
parowych, a skończywszy na baflkach i guziczkach 
wykazują roczną produkcyę 300 wagonów, a wyrób 
fabryczny towarów blaszanych rozpoczyna się abe. 
cnie rozwijać. (C. d. n.) A 


Ogólno-państwowy zjazd rękodzielników w Celowcu. 


W połowie sierpnia odbył się w Celaweu wielki 
zjazd 1ękadzielników z całej Austryi, celem naradze- 
nia się nad najbardziej piekącemi zagadnieniami 
Stanu rękodzielniczego w obecnej chwili. O powadze 
zjazdu świadczy najlepiej okoliczność, że jawili się 
na nim opróez reprezentantów władz krajowych, 
prezydent Izby posłów Dr. Sylwester, minister handlo 
Malaja, b. prez. Pattai przedsiawiciel ministerstwa, 
roból publicznych br. Klimburg i w. i. wybitnych: 
dygnitarzy. 

Rękodzielnioiwo w całej Austryi ma obecnie do 
zwalczenia wiele tradności natury prawnej, społecznej 
i ekonomicznej, Przedewszysikiem zaś piekącą jest 
sprawa vregulowania stosunku pracodawcy do robot- 
mika. Temat ten dominował w obradach zjazdu i 
obudził ożywioną dyskusyę nad referatem budowni- 
czego Baudoina z Wiednia. 

Referat ten streścimy pokrótce. P. Baudoin wy- 
wodził, że błędne jest mniemanie, jakoby inleresa 
pracodawców 1 robotników kolidowały ze sobą, 
owszem obie le sfery powinny pozoslawać ze sobą w 
łąc/ności, gdyż w ten sposób uniknie się szkodliwych 
wystąpień jednej grnpy przeciw drugiej tj. pracoda- 
wców przeciw robotoikom i naodwrót. Mowca zaleca 
przelo zawieranie umów zbiorowych  (Kollekiionsver- 
trage) pomiędzy oboma grupami, gdy umowy poje- 
dyncze, (Finzelvertruge) między pracodawcą a robot- 
nikiem nie chronią ani jednej ani drugiej strony 
przed wyzysklem, Szczególnie wykorzystują pojedyncze 
umowy socyaliści, a nawet bez żenady zrywają 
już zawarte umowy. Umowy zbiorowe umożliwią pra: 
codawcom silniejsze stanowisko prawne. Na dowdd 
przytoczył mowca, zawartą umowę kartelową w prze- 
myśle budowlanym z pracodawcami w Niemczech i 
Szwajcaryj. 

Umowy zbiorowe byłyby także korzystne z tego 
względu, że przy zawieraniu tychże musałaby być: 
złożoną pewna kaucya, gwaraniująca dotrzymanie 
umowy. Jest to tembardziej rzeczą wskazaną, że już 
teraz żądają robotnicy skrócenia czasu pracy z 10: 
godzin na 8, a tymczasem wydalność pracy robotni« 
ka w miarę skrócenia jej czasu trwania, coraz więcej 
słabnie. Zdawałoby się, że $ 85 nstawy przemysłowej, 
dozwalający na przymusową dostawę robotnika do 
pracy i grożący zapłatą odszkodowania przez robot- 
nika, który spowodował straty = odniesie swoj sku- 
lek, tymczasem w praktyce nie da się ten paragraf 
zastosować. (wszem, organizacye socyalistyczne w 
Gracu zażądały od pracodawców, aby przyjmowali do- 
roboty tylko tych robotników, którzy conajmniej 3 
miesiące należą do organizacyi socyalistycznych ! Mi- 
mo tak jaskrawego terroru — rząd jest bezczynny. 
Mowca zaproteslował energicznie przeciw takim — 
dalej trwać mającym slosunkom i wezwał pracoda- 
wców do zwartej organizacyi, gdyż tylko w ten spo- 
sób da się odeprzeć ataki zorganizowanych robotni- 
ków. Na wniosek referenta uchwaliło zgromadzenie 
następującą rezolucyę : 

„Zjazd rękodzielników uznaje prawo organiza- 
zacyj robotniczych do osiągnięcia lepszych wa- 
runków bytu, jednakowoż energicznie prolestnje 
przeciw gospodarczym niepokojom i przeszkodom, 
klóre są wywoływane krańcowemi, jednostronne- 
mi dążeniami slowarzyszeń o charakterze klaso— 
wem 1 z podkładem polityki partyjnej. Zjazd 
wzywa wszyslkich majsirów, aby przystąpili do- 
wspólnej organizacyj, a zarazem apeluje do władz. 
rządowych i autonomicznych, oraz do przedsta- 
wicieli stanu średniego, aby zażalenia i pretensye- 
pracodawców, raczyli uznawać taksamo jak się: 
uznaje zażalenia i pretensye robotników“. 

Ta uchwała zjazdu zapowiada zasadniczy zwrot 
w dolychczasowym stosunku prazodawców do robo- 
tmków. Leży przeto w interesie obu stron, aby się 
svtnacya nie zaustrzała, ale na tle wzajemnej wyro- 
zumiałości przyszło do skutku trwałe porozumienie 
między pracodawcą 1 robotnikiem. 


Paryskie domy towarowe. 


W sprawozdaniu austr-węg, Izby handlowej w 
Paryżn znajdujemy inieresnjący opis domów towaro- 
wych w Paryżu, które swym ogromem przewyższają 
największe wielkomiejskie sklepy. Największy i naj: 
starszy dom »Bon Marche« w Quartier Latain ma 
rocznego obrotu 220 milionów. W domu tym nie 
prowadzi się żadnej bochalteryi dla klientów, gdyż 
towary sprzedaje się tylko za golówkę. Nawet fa~ 
ktury i kwily spala się co 3 miesiące, jako niepo- 
Lrzebne. 

W ostalnich czasach powstaje coraz więcej do- 
mów towarowych. Dom »Pratempse w perwszym 
roku istnienia miał obrotu 92 milionów franków po- 
dobnie =Samariame«, a juz okazuje się potrzeba 
rozszerzenia lukalu i dobudówek. 

Zalety domów towarowych są następujące : Prze- 
dewszysikiem w domu towarowym można się zaopa- 
trzyć we wszyslkie potrzebne towary, od artykułów 
spożywczych, ubrań, aż do mebli, rowerów itd. Pu- 
bliczność ma ogromny wybór towaru, usługa jesl 
doborowa, ceny stałe i uczciwe, szybka dostawa. 
Ws.ysikie towary przyjmuje dom z powrolem i 
zwraca pieniądze, jeśli ckażą się niedobre. Przymusu 
kupna niema. 


GONIEC PONIEDZIAŁKOWY 


Dostawcy zaś mają tę korzyść, że otrzymują go- 
+ówkę za dostarczony towar, Naluralnie, że muszą 
robić nieco taniej, ale znajdują ochronę przed zbytnią 
obniżką cen przez to, że same domy towarowe kon- 
kurują między sobą co do cen. 

Nawet drobni kupcy mają korzyści z domów to- 
warowych. Od czasu do czaso urządzają domy to- 
warowe wysprzedaze i wówczas niejeden towar moż- 
na nabyć za bezcen. Wówczas drobni handlarze pro- 
wincyonalni zakupują te towary i z małym zyskiem 
odsprzedają publiczności na prowincyi. Niemniej ko- 
rzyści odnoszą sami subjekci. Są domy, których 
udziałowcami są subjekci. Nawet najbiedniejsi z nich, 
jeśli są zdolni, dochodzą do majątków, mogą bo- 
wiem zostać kierownikami oddziału, a takich jest w 
magazynie całym 80—100. Jako szefowie oddziału 
mają około 15.000 fr. rocznego dochoda. Podobne 
stanowiska osiągają takze kobiety. Wydatki magazy- 
nów wahają się między 18—922%, ceny kupna. Zysk 
brutto wynosi przeciętnie około 33 '/,%. Na artyku- 
łach reklamowych zysk: jest mały, a za to na no- 
wościach wynosi zysk 100%, i więcej. Od czasu do 
czasu odbywają się wysprzedaże, celem opróżnienia 
lokalu i wówczas sprzedają domy niektóre towary ze 
stratą 

Domy towarowe dzielą się na dwie wielkie grupy: 
aprowizacyjne i wszelkie inne. Prócz tego są maga- 
zyny jak np. Dofaela, sprzedające towar na raty zwy- 
kle na 10 rat. Kupujący płaci zadatek, a resztę dłu- 
gu w ratach tygodaiowych lab miesięcznych, Kupu- 
jący owzymawszy bon kredytowy Dufaela, mogą na 
ten bon kupować towar nietylko u samego Dufaela, 
ale takze we filiach i okoła 700 sklepach, później 
zaś realizuje sobie Dufael pretensye albo bezpośre- 
dnio, albo także przez pocztę i banki. W ten sp3- 
sób uzyskał Dulael ogromnie rozgałężioną sieć 
klienteli. 

W dziale środków spożywczych nastąpiła również 
koncentracya przedsiębiorat. Naj większym domem jest 
dom Feliksa Patiwa następnie Domoya 1 świeżo 
założony »Nadla«. Domy te mają liczne filie z śra- 
dkami zywności, którą dostawiają klienteli do domów. 
Dom »Sadla« poszedł nawet tak daleko, że zakupił 
mnóstwo już istniejących sklepów 1 obrócił je ma 
swe filie, których kierownikami pozostali dawni wła- 
ściciele. 

Domy towarowe isloieją także na preowincyi i 
fonkcyonują dobrze. Jeduak objawiła się wśród nich 
dążność do zawarcia trustn. Natomiast w Paryżu nie 
powstal jeszcze trast, gdyż w lakim razie podskoczy- 
łyby ceny jak na prowiacyi. Jaż przy dzisiejszej or- 
ganizacy! domów towarowych wiele samodzielnych 
kupców nie może się utrzymać, a w razie powstania 
trustu, egzystencya i konkurentya z domami towara- 
wymi byłaby jeszcze tradniejsza. Ale wówczaa — po- 
dobnie jak to się stalu w Anglii — poczęła by się 
organizować przeciw trustom publiczność i założono - 
by stowarzyszenia konsumayjne, któreby wpłynęły na 
uregulowanie cen towaru. 


Marka światowej sławy! 


Hutomobile 


luksusowe, 
ciężarowe i omnibusy. 


Motory 


stałe dla wszelkich materyałów 
Popędowych i gałęzi przemysłu. 


Krakowska Filia 
austr. Tow  moforowego 


BENZ. 


Biura i wystawa: Kraków, Grand Hotel, 
Garage i warsztaty reperacyjne: ulica 
św, Filipa hr. 9, 


SARRAN 


Zastanowienie ruchu w fabrykach cukru. 

Wobec tego, iż w tym roku spodziewanym jest 
w Czechach i w państwie niemieckiem bardzo lichy 
zbiór buraków cukrowych, powstała wśród tabrykan- 
tów cukru myśl, aby kontyngent buraków, przypadają- 
cy na dwie lub trzy sąsiadnjące ze sobą fabryki, prze- 
rabiać w jednej tylko fabryce, zaś pozostałe fabryki 
w bieżącej kampanii zupełnie zastanowić, W państwie 
niemieckiem miały tego rodzaju umowy niejednokrotnie 
miejsce. 

Zbyt wyrobów koszykarskich w Wielkiej Brytanii. 

Import wyrobów koszykarskich do Wielkiej Brytanii 
obniżył się w r. 1910, w porównaniu z r. 1909, a to 
wskutek wzmagania się produkcyi krajowej. W r. 1910 
osiągnął import 196.321 wobec 218.885 w r. 1909, 
Najwazniejszemi państwami eksporiującemi wyroby 
koszykarskie da Wielkiej Brytanii są Niemcy, Holandya 
Belgia, Francya i Japonia Zbyt z Austro-Węgier jest 
utradniony z powadu wyższych cen towaru. W inte- 
popierania naszego eksportu leżałoby, aby w znacz- 
zych centrach handlowych urządzone zostały 


odpowiadający mi 


owym wymaganiom. 


Ze sportu, 


Z poważnem zainteresowaniem oczeki wano w czo- 
raj w kołach sportowych otwarcia sezonu footbal 
lowego przez »Ćracovię«. Zmianiony sklad drużyny, 
ustąpienie na stałe trzeca wytrawnych graczy, któ- 
rych warunki życia przerzuciły w inne strony, brak 
więc w bramce p. Lustgartena, brak obrońcy Calde- 
ra, brak Trauba doskonałeg» na każdem stanowisku, 
to wystarczy, by drużynę zdekompletować. Ponadto 
zabrakło jeszcze jak na dobitek i Szwarcera i zdy- 
skwalifikowanego przez austr. Związek Singara, tak 
że prawie pałowa graczy dawnej pierszej drażyny 
əCracoviie została uzupełnioną graczami nowymi, re- 
kratującymi się z dawnych juniorów. W tym skła- 
dzie, szompletowanym przez kap tana, nawiasem mó- 
wiąe, na los szczęścia, zaprezentowała się w dniu 
wczorajszym «Cracoviae publiczności, która mimo 
niepewnej pagody bardzo licznie pospieszyła na match 
rozegrany z drużyną pierwszą lwowskiej »Lachii« 
klubu, który po raz pierwszy gościł wczoraj w Kra- 
kowie. 

O »Lechiia i jej rezultatach, znanych z gazet, mo- 
żna powiedzieć, że jest ona tycawo podobną do oba 
znanych Krakowowi drużyn lwowskich t. j. <Czar- 
nych i »Pogoni». Gracze, członkowie »Sokoła:, fi- 
zycznie dobrze rozwinięci, w biegach wytrenowani, 
wyglądają na pierwszy rzul oka zewnętrznie na nie- 
bezpiecznych przeciwników. W odróżnienia od »Czar- 
nych< i »Pogoni< grają — i to należy podnieść — 
Jair co publiczność krakowską dla drużyny nadzwy- 
Gzaj przychylnie usposobiło. Brak jednak tej drużynie 
jeszcze wiele do opanowania techniki piłki nożnej, 
| jednak przy częstszem rozgrywaniu matchów z dru 
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Gazeta wieczorna 
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GAZETA WIECZORNA 


jako jedyne pismo codzienne handłowo-przemysłowe, daje 
inserentom najlepszą rękojmię skuteczności ich ra lam. 


Prenumerafa wynosi za oba wydania mies. 
2 korony. 


Miestęczny abonament dla prowincyl: 
łednorazową 2 R 50 h. 


z przesyłką 
2 przezyłką dwskrolng 3 K 


większe składy, zaopatrzone dostatecznie w towar, | 


żynami silniejszemi, może »Lechta* zająć niapoślednie 
stanowisko w sporcie polskim, gdyż w składzie jej 
jest dość materyału na graczy dobrych, 

Cechą gry »Cracoviie wczoraj był »peche, który 
jakby siedział na piłoe. Przy widocznem siaraniu pra- 
wie wszyskie »strzałys, dobrze planowane i ostro 
>strzelane« odbijały się od przeciwników lub od słu- 
pków i z fałszem wracały na boisko. Dopiero na 10 
minut przed końcem, po drugim karnym rzucie, (pier- 
wszy »pechawo« niewyzyskany) dobrze »strzelonym< 
przez p. Poznańskiego, rozpoczyna się serya »stcza- 
łówe uwieńczanych pomyślnym rezultatem. 

Do pauzy 1:0, ostateczny rezultat 7:0 na korzyść 
»Cracovii«, 

Sędziował bezparegalnie p. Jacheć w zastępstwie 
sędziego Komara, który na match mimo zapowiedzi 
z Wiednia nie przybył. ski. 


Korespondencye. 


Tarnów, dnia 9 września 1911. 
Epilog 
Rady 


Rozpolitykowany zwykle Tarnów jeszcze wywcza- 
suje Ferye trwają jeszcze w całej pełni, czego dowo- 
dem to, że niema jeszcze Rady powiatowej, należycie 
funkcyonającej, ba nawet nie ma marszałka a zaslępca 
jego bawi jeszcze na kuracyi. Mimo rozpoczęcia roku 
szkolnego miejscowa czy okręgowa Rada szkolna 
jeszcze się nia zebrała a jej prezes jak niemniej i za- 
stępca nie objęli dotąd swych urzędów. W szkołach 
ludowych tymczasem przepełnienie jak zwykle 1 kie- 
rownicy nie wiedzą. jak pogodzić ustawowę przymus 
szkolny z brakiem komieszozenia dla uczniów i złych 
klas. Sprawą tą mimo licznych apełów Rada szkolna 
krajowa nadal po macoszemu się tylko obchodzi. 
Sprawy miejskie i inwestycye wymagają wprawdzie 
gospodarza i burmistrz tez z tego powodu zwołał 
pelog Radę na posiedzenie, ale panowie radni jeszcze 
się kurują i do kompletu trzeba było depiero ich 
Szukać po mieście. Na wstępie posiedzenia zdał inż. 
dr. Studniarski sprawę 2e stanu robót około ucządze- 
nia tramwajn elektrycznego. Dnia 30 ub. miesiąca u- 
kończono roboty i rozpczęta ruch próbny. Na dzień 
15 b. m. zaproszoną została ministeryalna komisya 
kolaudacyjna; ministerstwo przesłało już nawet ma- 
gistratowi projekt 1 warunki koncesyi, na klóre się 
Rada bez dyskusyı zgodziła. Myrekcya elektrowni 
miejskiej spodziewa się wobec tego, że zdoła oddać 
tramwaj do publicznego użytku okoła 20 bm, Nastę- 
pnym punkiem porządku dziennego było nabycie gran- 
tu od Ranchenbergów na uregulowanie ulicy Wało- 
wej, Sprawa ta była przedmiotem obszeruych dys»u- 
syi na i poza Radą i jak opinia publiczna zgodna 
była eo do tego, że ulicę w tem miejscu koniecznie 
uregulować należy, tak też nie było dwóch zdań co 
do tego, że cena kupna uchwalona 1 proponowana 
przez Magistrat jesl az nazbyt wygórowaną. W tym 
duchu przemawiali też na czwarikowem posiedzeniu 
radni pp dr Merz i dr Rappaport. Głos jednak tych 
doświadczonych radnych i prawników pozostał li gło- 
sem wołających na puszczy. 

Kilku zaledwie radnych uchwaliło grunt ten za- 
kupić. Tak więc właściciele lej realności zrobili na 
tem interes wyśmienity. Oto epilog tej przykrej dla 
ratu afery, która tak płośnem odbiła się echem 
a nawet i w prasie, 

Nd chwili zasłabnięcia ks. dr. Zygolińskiego, do- 
lychczasowego marszałka Rady powiatowej, gospo- 
darka tamże chroma. Przyczyną lego jest takze 1 ta 
okoliczność, że obecna Rada kuńczy już w przyszłym 
miesiącu swe urzędowanie. października odbędą 
się też najprawdupodoh wybory do Rady powia- 
towej, Wobec stałej swej słabości Dr Zyguliński urzę- 
du marszałka nadal nie przyjmie. Jest też wątpliwa, 
czy urząd wicemarszałka zachowa nadal dr Ringel- 
heim Będzie zatem cały szereg godności do obsa- 
dzenia. 


Jeszcze wywczasy. — Z Rady miejskiej. — 
sprawy rudery przy ul. Wałowej. — Wybory do 
powiatowej, 


0d Administracyi. 


Zwracamy uwagę P. T. Czytelnikow 
i Abonentów, by w sprawach, tyczących 
się abonamentu naszego tygodnika, intere- 
sów, doręczań, zażaleń, informacyi itd 
zwracać się raczyli do lokalu adminietra- 


eyi przy ulicy Szewskiej L. 27, II. p. 
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Zakład dostaw budowlanych ZNAK OCHRONNY 


wę lecza zawsze | i. & G. KADEN 


KRAKÓW 


Dunajewskiego I. 6. 
POSADZKI KAMIONKOWE, rury kamionkowe, flizy 


fajansowe pa ściany. EO i i 
| PIECE KAFLOWE awii i deeiowo w wik” Amerykańskie urządzenia biurowe 
| | wyborze, zarówno białe jak i kolorowe. E R t = fi 
WAPNO SKALISTE z własnych wapienników w J É 
| | Rząsce koło Krakcwa i Glinrej Nawaryj koło Lwowa, 1 R Y i! S sE 
GIPS MURARSKI z włascej fabryki z Glinnej Nawaryi 
G OF TEAG ZAPRAWĘ FASADOWĄ „TERRABONA“ z własnej 
5 fabryki w Krzeszowicach. 
CEMENT PORTLANDZKI, wapno hydraoliczne, papę 
dachową, ler gazowy, karholineum, dachówki, różne 


E wyroby bet 
F S yroby betonowe etc. 
[Wszędzie domabydaj||| = 5 wm = 
maa  asfaltowanie torów jezdnych, podwórzy, piwnic ete. 


4 + =~  Galicyi, Austryi, Austryi dolnej, 
Mis trzosiiwa Styryt, Węgier, Koten Slawo- 


nii, Karyntyi, Krakowa w r. 1910 zdobyte zostały na rowerach marki 


(. PUCH | 


Generalne zastępstwo tychże rowerów, jakoteż marki: | 
i 


WAFFENRAD, 


Filia w KRAKOWIE, ul. Floryańska 28 I p 


w słonecznem, najpiękniejszem położeniu na 


Biuro techniczne i skład rowerów A 
Zwierzyńcu w Krakowie po przystępnej cenie. 


Cleveland, Ipag, i í. d. F. LORD, 6 
Kraków, ul. Lubicz 1. 
Wiadomość u właściciela, Długa 56 Kraków. 


|| 
| 
/Do sprzedania różne parcele, 
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JEON. AUSTA, AKG. TOWARZYSTWO ŻEGLUI PAROWEJ 


„AUSTRÓ-AMERICANA 


Regularna i bezpośrednia komunikacya 
z Austryi do Ameryki, Kanadyi td. 


| W. Bazes | 
Kraków, Rynek główny | 
(Krzysztofory) 


| poleca poleca 
Ni IE i 
szkło czeskie i francuskie [i p 
Porcelanę i fajansy od Majozdobniejszych do 
najtańszych. | | 
Wyłączna sprzedaż na Kraków 
porcelany firmy „Paviland-Limoges” H 
kampy naitowe, stojace | wiszące, firmy 
>R. Dittmar i Br. Britonere. 


ktryczne z pierwszorzędny ch fabryk. i mA i 
E = e E H Tnformacyi udzielają 'oraz sprzedaż kart okrętowych uskuteczniują. dla zachodniej 
Gahcyi i Bukowiny: 


świeczników kryształowych 
i Kraków: JENERALNA AJENCYA AUSTRO-AMERYCANY 


flaszki na składzie różnego rodzaju » Tow. 


uke. dla przemysłu szklanego" AS GOLDLUST || SKA 


Fr. Siemens Neusatil-Eibogen 


„. urządzenia hotelowe, . 4 . 5 ; 
Specyalność ; RAMAN i restauracyjne, Biuro Spedycyj ne-Komiso WE ui. Lubicz 7, naprzeciw dworca kolej. 
Pe «ej ARA Pla Galicyi wschodniej: lwów: Biuro pasażerskie Austro-Amerykany: Na Błone 2, oraz 


Znacznie taniej niż w składach wszystkie prowincyonalne ajencye, następnie 
"Tryest: Dyrekcya Austro- Amerykany Via Molm Piccolo 2. 


kika Wiedeń: Biuro pasażerskie Austro- Amerykany, ll Kaiser Josefstrasse 36. 
bez doliczania nadwyżki, 


Wiedeń: Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany Schenker i Ska. 
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c= ~ = Emy : z nę 
Wydawca 1 redaktor odpowiedzialny : Floryan Sobieniowski. Drukarnia Józefa Fischera w Krakowie. 


Udzielam kredytn, względnie daję na wypłat 


